
Nr. 257. We Lwowie Czwartek dnia 10 Listopada 1904 Rok XUV.
Redaktor naozelny

Dr. ALEKSANDER VOGEL.
B iu r a  r e d a k o y l : nJ. Śykstusk-i 1. -40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do pod;.. 1 w południe. 
B i t u .  a d m l n i s t r a e y l : ul. Kopernika 1. 7, par­

ter («klep) otwarte od goda. 9 rano ao goda, 7 
wieczorem be* przerwy.

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e tę  n a r o d o w ą ” w y n o s i :
wa Lwowie ; prowincji i it graniowe

miesięcznie 2  kor. 2  t-ijr, 6 0  h.
kwartalnie 6  „ 7 ,  6 0  „ 1C* ker. 6 0  h.
pdłroeanse 12 ,  16 ,  — „ 21 „ — „

Za z-niarę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w ie io l"  lub 
też z warszaws ka tygodnikiem „ Z ia r n o ” i 12 to- 

ciami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowi" 8 kor 40 h.

„ na ] rowinry O „ 80 ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca s l | 

4 0  jhal. miosięeznie. wychodzi o godzinie 6 -tej wieczorem.

( N H b O I Z S n A  i  P H Z E D F Ł A T ?
przyjmuję: w e  L w o w ie :  Admiuistraeya „Gazety 
Narodowej” ni. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pas; t H ausm am  ; W e  W ie d n i a :  Haaseastein & 
W g.er (0 'to  Mass) Wa-flschgasse 10, Rudolf Mo««e 
Seiierstadtc 2, A. Opp*-lik d  linanzergasots 2, M Da- 
kes Nac f- M .* Angenfeld & Emerieh In e s m r l 
W ollzeilenr a, Schalleli W o llzeP e ll, J. Dannenberg 
II  Pratorstras^e 38, Adolf Chu!awsk. VI. Getrai le 
inarkt nr. 18 ; W  B u d a p e s z o le :  Julinaz Lerpold 
VII. Elisabeth.-lng 54 ; we F r a n k f a r o l e  n .S L . 'i .a- 
senstein & Yogler i  G. Daube & Como.; w  P a r ;  o: 
0. Adam Uborowski 87 rne de Var«nne P a 
w  W a r s z a w i e :  Beichm ann & Freudler.

C E B A  O G Ł O T Z E B ; O g ło s z e n ie  z  w y  
o z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. B adesł& w e za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G .o s y  p a b l l o s a o i o l  za. 
wiers* lub jego miejsce 1 aor. P r y w e t n e  no*  M 
p o n d e n o y a  6 hal od wyrazu.
Numer k o s z t u j e  8  h . ,  ma prowlncyl 10 i i .

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Pobiedonoscew i Mirski.
W  chwilach największych za Aleksandra 

II. swobód, nigdy prasa rosyjska niecenznrc- 
w&na nie przem aw iała bak śmiałym, tak  sta­
nowczym tonem, jak  w chwili obecnej. Organ 
stronnictw a liberalnych konstytucjonalistów  
dom agających się samorządu społecznego tj 
powrotu do pierwotnej ustawy ziemsfcw, wy- 
lauej przez Aleksandra II., znane powszech­
nie Oswobo\dt nie, treścią i tonem nie różni 
się od tego, co się dziś czyta w Russi, Graf 
daninie, Ruskom wiestnikie i innych pismaoh 
w Petersburgu i Moskwie a pisma speoyalne 
ja k  Prawo Jur'xd<zeski Wiertnik, omawiają 
wprost zasadnicze punkta reform w Rosy i u- 
znanych za nuzbędr.e.

Czy jednak do reform tych przyjdzie? 
Rosya nie po r?z pierwszy przeonodzi po­
dobne chwile. Ruk 1854, początek wojny 
krym skiej nie różnił się, rzec można, w ni- 
czem od chwili obecnej. Rosya Mikołaja I. 
aohodziła za pierwszorzędną potęgę m ilitarną, 
do wojny z Turcyą gotowała się la t 35, a 
gdy wojna, prowokowana brntalnem  zacho­
waniem się ambasadora rosyjskiego w Stam ­
bule, Menszykowa, wybuchła, gdy nagrom a­
dzone i wym usztrowane setki tysięcy wojska 
posuwać się zaczęły w kierunku D unaju i 
K^ymu, cóż się pokazało: oto, że drogi żw i­
rowe. służyć m ające za tra k t wojenny, któ­
rych budowa poohłonęła setki tysięcy rnbli, 
istniały tylko na m arach, przedstawionych 
carowi przez jego ulubieńca, m m istra komu- 
nlkacyi K leinm ichela; i dalei, ż< m tgazyny 
żywności i amunicyi, na które w pochodzie 
liczono, istn iały  jedynie w raportach składa­
nych m onarsze przez in tendanturę wojenną. 
W ielkimi wysiłkami, które państwo postawiły 
na granicy ru iny finansowej, Rosya zdołała 
ochronić honor swój wojskowy; ale system 
rządzenia zbankrutował w opinii kraju  i po 
tragicznej śmierci Mikołaja I. zmusił jego na­
stępcę do reform, które były bbogosłe wień- 
•twem  kraju , ale n iestety nie m iały ciągu, 
nie były trw ałe, ustąpić m usiały reakcyjnem u 
kierunkowi rządów Aleksandra III . Gorżkie 
owoce tych  rządów spożywa dziś syn jego 
Mikołaj II. i społeozeństwo rosyjskie, w któ- 
rem gorycz i upokorzenie w yraża się gwał- 
townem domaganiem reform.

Czy te  reform y przyjdą? Czy się ziszczą? 
Tymczasem Królestwo polskie związane po­
litycznie z kolosem państwowym, poddane 
od r. 1864 ogólnym porząakom biurokraty­
cznym, przeohodzi dziś ciężkie nader chwile. 
W yrazem  nieładu w adm in istrac ji była do­
konana obecnie tam  mobilizacya. Do punktu 
zbornego, m iasta powiatowego — pisze w ar­
szawski korespondent D z. Poznańskiego — zgro­
madzano wszystkich rezerwistów, w liczbie 
kilkudziesięciu tysięcy, a kom isya poborowa 
wybierała z tego tłum n jednostki kwalifiku­
jące się do wojska. Ten tłum  włościan, rze­
mieślników, robotników z fabryk, szazany na 
obozowanie przez szereg dni w miejscowości, 
gdzie nie ma ani mieszkań, ani artykułów  
żywności, skazany więc na głód, na chłód, 
na niepokój o pozostawioną w domu rodzinę, 
gospodarstwo czy warsztat, oraz pozbawiony 
przez cały ciąg trw ania komisyi, zarobku co 
dziennego, musiał się b t rz jó ,  dopuszczać 
ekscesów, naw et rabunków , których widownią 
były liczne miejscowości, zarówno gubernij 
wielkorosyjskich jak  Biało i M ałoiuskieh. Od 
naocznegi świadka słyszeliśmy opowiadanie o 
sm utnym  niewymownie widoku, jak i się przed­
s taw ił'w  Nowo-Rtdcm sku, w Kutnie, gdzie 
nie przyszło do rabunku i innych ekscesów, 
ale tłum  ludzi głodnych rzucał się na po­
ciągi kolei i tylko bagnetam i żołnierzy po­
w strzym yw any był od ucieczki do domów. 
Jak  wytłóniaczyć, czem usprawiedliw ić ten 
tak  d z ia n y  sposób postępowania? Wszak 
łatw o byłoby, na podstawie ksiąg stanu °y 
wilnego powoływać na  pnnkta zborne tych 
tylko, którzy w szeregi wzięci być mają. Do 
Częstochowy wezwano około 30 tysięcy re 
zerw istów; z  tych wybrano do pułku V III

i do pnłku V II strzelców po ty jiąc  ludzi, 
reszta zas, około 28 tysięcy wróciła po m itrę­
dze kilkodniowej do domu. Słyszałem obja­
śnienie, że członkom komisyi poborowej ten 
modus proćedendi zapewnia znaczne z y sk i; 
każdy bow em wezwany, nważ&jąo się za 
zagrożonego poborem, składa ohętnie haracz 
jakiem uś urzędnikowi, czy urzędnikom, byle 
uniknąć ciężkiego losn byle co prędzej do 
domu Dowrócić. Choćby podejrzenie prze­
kupstw a nie było uspraw iedliw ionem , w 
każdym razie, obrazy tego rodzaju są św.a- 
deotwem niedołęztwa i rozprężenia organów 
adm inistracyi państwowej i uspraw iedliw iają 
ogólne niezadowolenie i domaganie się zm i. i 
na lepsze.

Zmian tych oczekują i spodziewają się 
od nowego m inistra, który  od pierwszego wy- 
stąpiunif zdobył sobie zanfanie. N aturalnie 
walka z porządkiem rzeczy utrw alonym  od 
tak  dawna nie będzie łatw a. Wrogiem mini­
stra  je s t cała zagrożona biurokracya, a na jej 
czele stoi potężny jej wódz stary  Pobiedonoscew, 
człowiek głębokich przekonań, człowiek zdol­
ny, fanatyk  prawosławia, k tóry  m iał władzę 
nieograniczoną nad nmysłem Aleksandra I II . 
Z usposobieniem obecnie panującego m onar­
chy walczył on od pierwszej ohwili jego rzą­
dów. On to. Pobiedonosoew, zwalcza wszelki 
mi wpływami, jak im i na dworze rozporządza, 
księcia Sw iatopełk Mirskiego. Zdaje się, że 
usiłowania i zabiegi te  parcyi reakcyjnej za­
chwiały chwilowo nmysłem cesarz*. Była mo- 
wr o wyjeżdzie m inistra, o dłuższym  jego 
urlopie Przed kilku dniam i spraw a rozstrzy­
gn iętą  została, zdaje się, w sposób stanowczy. 
Mirski otrzym ał zezwolenie zwołania do Pe­
tersburga w ciągu listopada st sty lu  repre­
zentantów  ziemstw z guoarnij w ielkorosyj- 
skioh dla narad w niektórych sprawach ogól­
nych gospodarki społecznej. Tak przynajm niej 
brzm i osta tn ia  wiadomość z Petersburga, a 
równocześnie telegram  agencyi północnej do 
nosi, że m inister spraw wewnętrzycL powró­
ci! już  zupełnie do zdrowie, przyj iiu je  rapor 
ty, udziela audyencyi

Wojna rosyjsko-japońska.

C a r w  K rólestw ie.
W czoraj już  przyniósł telegram  wiado­

mość z Petersburga, iż oaz rozpoczął podróż 
w celu odbycia przygląda wojak odchodzą­
cych na plac boju i zatrzym a się także w 
Łowiczu. D ynaburgu, W itebsku i Suwałkach. 
Z samego Królestwa odejść ma teraz  do Azyi 
ukoło 40.000 ludzi.

Car w tych dniach przybędzie koleją 
petersburską na dworzec petersbuski na P ra­
dze, ztam tąd koleją obwodową nn ikoło W ar­
szawy uda się na linię warszawsko-wiedeń- 
ską, k tórą zajedzie do S lierniew ic, gdzie za­
trzym aw szy się czas krótki, poiedzie o staoyę 
dalej, to jes t do Łowicza gdzie odbędzie się 
pożegnanie wojsk. Dokonawszy tego, tą  samą 
drogą powróoi i uda się do Suwałk, gdzie do 
pełni tej samej ceremonii. W edług innego 
źródła, udać się ma również car do Kielc, 
gdzie również zgromadzony je s t dość liozny 
kon tjngens wojska.

Ja k  wszędzie, tak  i w Królestwie pobyt 
cara będz>e m iał znaczenie wyłącznic m ili­
tarne. Po dokonaniu ceremonii, udać się ma 
car jeszcze na południe, gdzie również w oj­
sko żegnać będzie. W edług innej w ersji, 
wprost z Suw ałk powrócić ma do Peters­
burga.

Nasuwa się pvtanie: ponieważ wojska,
idące od ua° na plac boju, skłudaó się będą 
pi ze ważnie z rezerw a więc prawie wyłącznie 
z katolików, przeto błogosławienie ich praw o­
sław ną ikonąu zupełnie religii tych wojsk 
odpowiadać nie będzm. W  tak  wysoce to le ­
rancyjnym  umyśle, jak i niezaprzeczenie posiada 
car Mikołaj powinny się wobec tego wzbu 
dzić poważne refleksye, któreby skłonić mogły 
do wezwania do boku swego i reprezentan ta  
religii katolickiej w osobie którego z bisku­
pów naszych.

9l8bilizaeja  w K rólestw ie.
Korespondent warszawskiego Dniewnika 

z Sosnowca donosi, że o ile pierwsze dni mo- 
bilizacyi przeszły względnie spokojnie, to nie 
można powiedzieć rego samego o dniach o sta ­
tnich. W Zawiercia, Częstochowie, Nowora- 
domsku zdarzyły się-m niej lnb więcej pow a­
żne zaburzeń . Korespondent w yraża m nie­
manie, iż przyozyną iefi było zgromadzenie 
się tłum n różnorodnego i n iekarnego, a także 
przeciągające się nazbyt długo czynności m o­
bilizacyjne i niezupełnie rz^jazne warunki 
zewnętrze, brak pcmieszm.eń, żywności i td. 
Skutkiem tego napięcie nerwów doszło do ta ­
kiej skali, że lada iskra  wystarczyć może 
do wzniecenia pożaru. W tłum ie szerzyły się 
różne podniecające pogłoski, że z powołany oh 
żydów staw ili się tylko kalecy, że żydzi bo 
g&oi w ykupują się od woiuka, że większość 
stojących chrześcijan zaliozona je s t do szere­
gów arm ii za żjm^w, którzy się nie sta  
wili i t. d.

5 a  lądmto.
Petersburski korespondent ‘Beri. 7age- 

blałtu, którego doniesienia zwykle się spraw ­
dzają. donosi pod dniem onegdajszym : Po­
dana przez dzienniki niemieckie wiadomość o 
mob lizaoyi korpusu 14 (Lublin) i 19 (Brześć 
litewski) je s t  według moich inform acyj mylną. 
Natom iast mobilizują się korpusy 13 (Smo­
leńsk) i podobno 16 (Witebsk). Dowiaduję się 
oraz na pewne, że transporty  korpusu 8 
(Odessa) jeszcze wcale nie są tak  daleko po­
sunięte, ja k  powiadano. W ysłany najpierw  
należący do tego korpusu 8 batalion saperów 
dopiero parę dni tem u dojechał do Mukdenu, 
minie więo jeszcze kilka tygodni, zanim  się 
oały ten  korpus zbierze w M ukdenie”.

Generał Leniewicz powołany został do 
Mukdenu, obejmie on dowództwo arm ii 1. 
W krótce odjadą z Losy. gen. Gripenberg, 
dowódca arm ii 2 i gen. K aulbars dowódca 
aim i 3. Tak więc n ie dwip, “ i® brłsy  armie 
będzie Liczył K nropatkin jśod swoją naczelną 
komendą

W rosyjskich kołach wojskowych pragną, 
aby nadzwyczaj dzielny gen. Snohomlinow, 
m ianowany na miejsce Kanlbarsa dowódcą 
kijowskiego okręgu wojennego, został do 
M andżaryi przeniesiony.

Korespondent ‘Beri. f agM attu  te leg ra­
fu je  z Mukdenn d. 7 hw . .Niema źadnei już  
nadziei odsieczy Portu A rtura przez arm ię 
lądową. Zresztą arm ia rosyjska wybornie się 
urządza na kam panię zimową. W ojska są 
przeważnie rozłożone po wsiach albo chatach 
w ziemi wykopanyoh, częścią jużoić jeszoze 
pod na niotami. Osadzeni w orzykapach żoł­
nierze są bardzo ciepło abraoi. /S goda jest 
nadzwyczaj ciepła i słoneczne, ale nocami 
bywa jnż  10 stopni mrozu. Coraz - więcej lu­
dzi zbiega z prowincyi do Mukdenu. Mnóstwo 
ponurych obrazów przedstawia M andżurya 
północna. Czunchuzi znowu, się mnożą i są 
niebezpieczni. Dzisiaj, ja k  prawie oodzień, 
słychać huk arm at, Pomimo złych dróg anto 
mobile głównej kw atery doskonale służąu.

Z Mukdenu telegrafują do R u si:  J a p o ń ­
czycy otrzym ają wkrótce 40 do 60 tysięcy 
posiłków. Nasze zadanie sta le  się trudn ie j- 
bzem. Długo prawdopodobnie troszczyć się 
będziemy musieli wyłączcie o utrzym anie po- 
zyeyj, jeżeli nie nade;dą znaczne posiłki, ale 
i wówczas trudne będzie zadanie Kuropatki- 
na. Japończycy wznieśli bardzo silne, prawie 
niedostępne fo rty fikacje  ^ z ią ć  je  z frot tu 
rzecz prawie niemożliwa Tylko przez obej­
ście Japończyków meżna zmusić ich do opu­
szczenia okopow, potrzebne są jednak  na to 
siły, przewyższające liczebnie Japończyków.

Jen. Sacharow donosi do jlnego sztabu 
pod d. 7 bm ,: Mały oddział rosyjski obsa 
dził kilka punktów  w Sinłiszipn, a dnia 6 
bm. zajął cm entarz, podczas gdy strzelcy 
ochotniczy północną część wei zajęli. S trzel 
oy znaleźli kilka karabinów rosyjskich : j a ­
pońskich. W obsadzonej części wsi znaleźii 
Rosyanie zwłoki podofioera pułku mnrszań- 
skiego, który  prawdopodobnie został ścięty

przez czunohuzów, pozostających w służbie 
japońskiej

Z głównej kw atery  rosyjskiej w Muk- 
denie donosi „Biuro Ełeuiera“, że jen  Lenie- 
wicz dziś tam  przybędzie. Jen. R ennenkam pf 
doroa' o po tyczk ich  stoczonych w dniach 
6 i 7 bm. Batorye rosyjskie ostrzeliw ają bez­
ustannie pozycje  japońsb e. P rasa  wojskowa 
przygotowuje publicsaiośó na upadek Portu 
A rtura.

P o r t  A r t u r a .
Z M ukdenu, Londyna i Paryża zapowia­

dają  niedaleki ju ż  upadek Portu  A rtura.
W edług sięgających do soboty wiadomo­

ści „Biura R eu te ra”, operacye pod Portem 
Artura m ają przebieg zadowalający, choć po­
wolny. Pokłady wapienne, w ogóle tw ardy 
teren, u trudnia  pracę saperów. Zajęcie fortów 
Erlungszan, Ankuszan i Iczszan, które nastą  
piło w ostatn im  czasie, nie uw ażają za do­
stateczne, aby zmusić Rosy&n do wydania 
właściwego m iasta  w ręce Japończyków

Wedłng Daily Telegraphu Rosyanie w znie­
śli za tortem  E rlungszan nowe pozycye z oięż- 
kiemi działam i, do których cofnąć się mogą, 
panując jednak nad wewuętrznemi liniam i 
obronnemi Dopóki Rosyanie zajm ują Liao- 
tiszan, o upadku Portu A rtura  mowy być nie 
może.

W edług ostatnich jednak  wiadomości 
londyńskich z Tokio m ożna uważać Port Ar 
tu ra  za przepadły. Rosyanie trzym ają się już  
tylko w czterech fortach, ale miasto stoi 
otworem dla Japończyków , którzy tylfco dla 
tego tam  nie wkraczają, że są pod ogniem 
fortów  Liaotiszan. Japończycy usiłu ją obecnie 
zdobyć przediawszystkiem Z łotą góre (na po­
łudniowym wsohodrie),

Zatarg angielsko-rosyjski.
W sprawie nullskiej dotychczas przegrał 

gabinet angielski i podobno przegra n aj kom­
pletnie;. M ająca wysokie stosunki w Peters­
burgu Post berlińska podaje ztam tąd  pogląd 
na zapatryw anie Rosyan. Więo przedewszy- 
stkiem  Rosya podobno nie myśli czynić A n­
glii jakichkolw iek ustępstw  w zasadzie. Przed 
kom isyą m iędzynarodową staną owi czterej 
oficerowie m arynarki rosyjskiej, którzy mieli 
główny odział w zajścia hallskiem , a  którzy 
obstają przy cem, że miało się do czynienia 
u zamachem japońskim . Wiadomo, że w por­
tach szwedzkich i dońskich kręciło się mnó­
stwo ajentów japońskich, w Danii dwóch are­
sztowano, ale że im żadnego przestępstwa 
dowieść me było można, więo ich puszczono.

N e ma zatem wątpliwości, że już  przed 
wyjazdem  flotę bałtycką pilnie obserwowali 
Japończycy, a że on. śmiercią niesłychanie 
pogardzają — bo przecie oficerowie japońscy 
aż w głąb Syberyi dla burzenia mostow ko­
lei owych się zapędzali — niepodobna brać — 
powiada Post — za złe oficerom m ary rark i 
rosyjskiej, jeżeli w możliwość zamachów j a ­
pońskich na Północnem morzu wierzyli, a na­
wet że obcych statków  do tego Japończycy 
użyli.

Wszystko to świadkowie rosyjscy przy­
toczą w komisyi i bardzo być może, iż pize- 
sluehanio świadaów żadnego nie wyda reznl- 
U tu , zaczeni też gabinet rosyjski odmówi 
ukarania rzekomo winnych oficerów. Histo 
rya, która takie straszliwe borze wywołała 
w Anglii, skończy się więc zapewne na tem, 
że rząd rosyjski dobrowolnie da odszkodowa­
nia rybakom  angielskim.

Tak się zapatru ją  Rosyanie i loioznie 
może naw et m ają racyę, ale wypadkam i nie 
loika Kieruj0, Anglicy nie wybaczą, nie dadzą 
za w ygraną i odwetują się przy sposobności — 
jeżeli n,e przeważy u nich to zdanie, że le­
piej utrzym ać z caratem  stosunki przyjaciel­
skie i noszczeniem w zabagnienie sprawy hull- 
skiej zjednać sobie Rosyę. O Indye Anglicy 
się nie obawiają, w zatarg  japońsko rosyjski 
wcale się ule mieszają, parowce angielskie 
swobodnie dostaw ,-a ją  węgiel flocie bałtyckiej, 
pomimo zajścia hullskiego.

Myśl sojuszu angielsko-rosyjskiego wcale

nie usypia w Anglii, a sojasz ten  byłby nie­
słychanym  dotąd przewrotem  w  politycznych 
i następni-* ekonomicznych stosunkach świata. 
Jakkolw iek je s t  ansa wzajem na losy & u i A n­
glików, z całą wszakże siłą jed iu  i drudzy za-, 
równo nienaw idzą Niemoy, które chcą w yru­
gować handel angielski i francuski, a nadto 
krytym  sztychem  zakradają  się do Małej 
Azyi, ku Mezopotamii ku zatoce Perskiej, a 
więc na pola, które sobie wyłąoznie zdawna 
zastrzegły Rosya i Anglia Ani j  Mina ani 
druga nie mogą dopuścić, aby Niemoy za- 
ją wszy na grun ie ekonomiczuym Małą A zję , 
następnie owładnęły nią także na gruncie po - 
litycznym. Muła Azya i M ezopotamii są war 
żuie szym może m i E g ip t kluczem świata.

„Biuro R eu te ra11 donosi z Port S a ii, że 
rosyjski konzul jeneralny  z K airo przybył 
tam  wczoraj w tow arzystw ie ofioęra m ary- 
narlvi rosyjskiej i konferował z konzulem ro­
syjskim. Konznl poczynił nadzwyczajna środki 
ostrożności celem ochrony floty bałtyck ie j, 
która ma przepłynąć przez k m a ł Buezki, 
wzdłnż wybrzeży nstawione są straże. Dalej 
donosi „Binro R eu te ra ', że rosyjski kouzul 
jeneralny m ai konferencyę z prezesem towa­
rzystw a kanału Suezkiego i otrzym ał od 
mego zadowalniającą odpowiedź co do trak to ­
wania m ającej tu  przybyć eskadry bał­
tyckiej.

Ncrdd A lg . Ztg  donosi, że “sąd rosyjski 
przyrzekł zbadać żądanie odszkodowania w ła­
ściciela s ta tku  niemieckiego „5onntagu, który 
flota bałtycka ostrzeliwała i uszkodziła.

Sejm
28 posiedzenie I I ,  sesyi VIII, perj. sejm.

EiWÓul 9 listopada.
Dzisiejsze posiedzenie sejmu rozpoczęło 

sie z ar. z po godz 10 przód poł.; odczytano 
wpływy do laski m arszałkowskiej, potem je ­
szoze długi szereg interpelacyj, prawie wy­
łą c z n e  posłów ruskich w sprawach lokalnych 
i drobnych i z porządku dziennego przystą 
pioao do

generalnej dyskueyl bnazaio wij
G eneralny sprawozdawca kom isyi budże­

towe JE . Dawid A b r a h a m o w i c z  
przedłożył sprawozdań.e komisyi o b u d ż e- 
c - e  k r a i o w y m  n a  r o k  1905 i od­
czy tał wnioski komisyi, które wyszczególni­
m y w d^skusyi szczegółowej.

Do głosa zapisani są ; prteciw  pp. Korol, 
Ls. Stojałowski, Skołyszewski, Stapiński, 70 
-Tan Gnoiński hr. W. Dzisduszyoki, G łąbiński, 
Leo, W ładysław W iktor Czaykowski, Tadeusz 
Cieński 1 Górski.

P. K o r o l  mówił, że naród ruski przy­
wiązywał w;alkie nadzieje do objęcia nam iest- 
nikostwa przez Andrzeja hi Potockiego, który 
wychowany w zachodniej Galieyi r nie m iał 
sposobnoś .1 do nabrania uprzedzeń do R usi­
nów” i nie miał sposobności nasiąknięcia szo­
winizmem, ja k i Polacy w Galicyi wschodniej 
w obec Rusinów praktykują. Tymczasem R a- 
sini zawiedli się; zestawiwszy ze stanowiska 
ruskiego bilans rządów hr. Potockiego, oka­
zu ją  się niedobory; w aktyw ach nia ma nic do 
dodania a w passywaah pozostało wszystko 
po dawnemu Pan camiestuia. zapowiedział, 
że w obec Rusinów kierować się będzie sp ra ­
wiedliwością i że urzędy jem u podwładne 
spraw isdli *ości tej orzestrzegać będą. T ym ­
czasem nadużycia dzi°ją się i są tolerowane, 
prawa ruskiego naro i u są ignorowane, a pan 
namiestnik, oLociaz o tych nadużycia h urzę­
dów jemu podległych, a nadażyciacl Lolidu- 
jącyoh często z ustawą karną, ma w i a >nioś<5, 
gdyż Rusini go o nich informowali, mc nie 
zarządził. Następnie przez całą godzinę opo­
wiadał p. Korol o rozm aitych rzekomych nad­
użyciach szczególnie przy wyborach. Jako je ­
den z najjaskraw szych dowodów ignorowania 
praw Rusinów podał, że w jakiem ś m iejsca 
wyborcom ruskTm doręczono wyborcze certy ­
fikaty polskie! Mówił także wiele o znanyoh 
zajściacii przy poświęceniu fundamentów po3 
budowę Domu na o luego w Kopyczyńoauh i

n i IM

ONUFERKO
s z R l c  z  ź y o o  s  

napisał

M. F.

Ciąg dalszy.

Po tym  wstępie rozpoczęły się dłuższe 
objainitim a dotyczące choroty , je j istoty i 
tuaUaion, dalej tak  zwane rokowania, wskaza­
n ia i przaoiwsuazania naukowe, szereg rad 
dyetetyczno-fizyologioznych i w tońcu, jako 
wynik ostateozny, nieodzowna potrzeba w y­
jazdu  do wód, w dodatku odległych i zagra- 
nicanych.

Stary Onufry Ugorski osłupiał, Jak to  ?— 
miałże by on który  od la t trzyaziestu , a m o­
że 1 przez życie całe, poza miasto powiatowb 
nie w yjeżdżsl, włóczyć się gdzieś teraz  na 
starość po nieznanych mu krajach  i m iejsco­
wościach? A któż siejby dopilnuje, orki, roz­
rzucania nawozów i Wielu lnnyot czynności? 
Przecież nie ci, którzy go wprawdzie „tam ó- 
ciemu przezyw ają ale przy każdej sposobno- 
śoi, ja k  mogą, tak  skubią. Troskom powyż­
szym dał też on n ezwłooznie wymowny w y­
raz, jednakże dr Fasoliński wzruszył tylko 
ram ionam i.

— J a  swoje zrobiłem — rzekł — chce

p ar odzyskać zdrowie i siły, trzeba za niemi 
w św iat jechaó, inaczej nie ręczę za nie.

Na tem pogadanka dobiegła końce, a 
znużony eskulap począł z tęsknotą oglądaó 
się za miejscem spoczynku, w ślaa za nim, 
ja k  cień, wysunął się też i kuzynek Maciuś. 
S tary  Ugorski pozostał sam z myślami. Nie 
były one zbyt wesołe. Ciężko chorym nie 
czuł się wprawdzie, ale ciężko osamotnionym. 
Głębokim myślicielem nie był on również i 
nie nałeż&ł bynajm niej do owych dasz sub­
telnych „ ntereaująoych11, w misterne desenie 
u tkanych i w ogóle zagadkowych. Nie, wszyst- 
kich tych właściwości psychicznych, prosty 
ten człowiek nie posiadał wcale, ais też do 
odczucia wrażeń, jak ie  nim teraz zawładnę­
ły, do pojęcia ponurej samotności, starości, 
oraz nieudolności ducha i ciała, żadnych sub­
telności dachowych nie potrzeba... Czuł on, 
oznł może aż nadto boleśnie i dokładnie, że 
był sam I opuszczony', opuszczony w niemocy, 
o nieznanym  mu kresie i w zniedotęinieniu z 
każdą chwilą wzrastającem . Czuł, iż nikogo 
w oiągu życia, poważniej zjednać sob e nie 
pc trafił i od nikogo też szczerszej wdzięczno­
ści s p o d z ie w a ć  się nie m iał praw a.Posiadał do­
stateczny jeszcze zapas rozgądka i trzeźwości, 
abj plącze i zawodzenia, które słyszał, z t  
niaraą farsę uważać, tem  bardziej gdy wie­
dział, jak  mało na rzetelne współozncie za­
sługiwał. Bo właściwie ukochał on był w ży­
ciu jedynie pieniądz. Pracował na niego — 
co praw da — ciężko i zawzięcie, zdobył go 

naw et nie wiele w stosunku do włożonej

pracy i mozołu, ale też i nkoch*! go — rzec- 
; by można — bałwochwalczo i a dobrodziejstw, 
jak ie  przezeń spływały, nie chciał utracić ani 
okruszyny.

i Żelaznem adrowiera wyposażony;, skeru- 
: pą samolubstwa opanoerzony, nie świadomy 
I nerwów, ni wstrząsnień m oralnych, gdy go 
: oprócz własnej istoty, żadna intia bliżej nie 
| obchodziła, nie wiedzl&ł zgoła, a może i prze- 
J  czuć już  nie nmi&ł: co znaczy ból moralny, 

troska ludzka, niedola bliźniego i owe t y ­
siączne postacie nieszczęścia, w które św iat 
nasz nędzny tak  obfituje. Od la t i lat, nie 

i widział on już  ozłowieka ciężko chorego, a 
blizkiego mu sercem i śmierci nie w idział jnż  
z dawien dawna. Umysł jego i serce, z n a tu ­
ry  nie zbyt wrażliwe, stępiały do reszty, 
więc naw et gdy  domownikom swym, choąc 
zaoszczędzić z dostatków teiażniejszości, za- j 
pisy pośm iertne ozynił, dopowiadał niew ątpli- j 
wie w duchu: „no, ale poczekacie wy na to a. 
O śmierci, prawdziwej śmierci, oraz zarządzę - . 
niach na przyszłość nie pomyślał właściwie | 
nigdy. K ataru w żyoin nie m iał. strzykania j 
w uszach, bolu zębów nie zaznał a w ątroby 
m e wiedział gdzieby w ciele a ik a ć ; tego 
rodssjo  lodzi należy a pewną pobłażliwością 
sąd sió. Lecz oto nsgle zaozęło się wszystko 
rwać. W yjeżdżać do kąpiel zs ’-.łlicznych, 
ratować się, wróoió, albo nie wrócić. . rozwa­
żał w duchu ? I  o ile początkowo kotłowała 
w nim ty lko  zachłanna troska o siewy, opie­
ka nad nawozami, lnb lęk prze ! nieuczciwo­
śc i, ludzi, którym czynności te  m iał powie­

rzyć, o ty le  mebawem myśl r tz  podrażniona 
— rzekłbyś — odruchowo w coraz to dalsze 
przestrzem e przesuwać się poczęła.

Jebli mc powrócę — m yślał — jeżeli te 
sławne zdroje, zam iast dopomódz, dobiją mnie, 
co wtedy będzie ? Co st-mio się ze mną, co 
z W ulką-suchą? I  rzecz dziwna, iż w dyle­
macie powyższym, k tóry  przeoież tak  jasno 
sobie staw iał, zdaw ała się W nika i je j przy­
szłość, odgrywać ważniejszą rolę, aniżeli jego 
własne losy. Zdawało mu się i kto wie 
czy nie słusznie, że gdyby w ogóle o wei 
W ulki nie posiadał, wówczas i on sam nie 
m iałby co na świecie robić i że ona to jed y ­
nie czyniła go tem, za co powszechnie ucho­
dził i czem się niepomiernie szczycił, to je s t  
statecznym , praktycznym  i w pływowy m n a ­
wet obywatelem. Cóż w lęo z WulKą będzie — 
trap ił eię myślami — czyżby tak  K aśka, j 
Zośka lub Warw ara?  — ale o t! — w ykrzy-1 
knął niemal głośno i żachnął się na pościeli, 1

A może by tak  Maciuś ?... bo i o dziecku 1 
jakiem ś coś tam  przebąkują... możeby m tak  I 
hm... hm... dopom ódz? jednak ie  i ta  m yśl 
przem knęła 1 m tylko przez głowę gdyby bły­
skawica przelotna, ale stw ardniałych opon 
jego mózgu me przeniknęła go g łjb i. M achnął 
tylko ręką i aczkolwiek z wysiłkiem, starał 
się myśleć o czemś innem — o czemś bardziej 
mn miłem, bo o swej własnej osobie. Do licha

{>rzeoież jeszcze nic tak  złego się nie sta ło  — 
eaarz go straszy, gdyż mn o częste odwie­

dziny chodzi, z kąpiel starcy i paralitycy, 
gdy powrócą, b rykają  — opowiada! m u o tem

pewien są: lad, wprawdzie sła* ay łgarz, ala 
bywa. że i «garze czasem piaw dę mówią. 
Dlaczegóż by z nim  właśnie miało być 
inaczej ?

Z tego założenia wyszedłszy, zwyczajem  
luazi chorych, zm ienił w jednej chwili cały 
swój dotychczasowy kierunek myśli. Sąsiad, 
który wieczyśoie kłam ał, wydał mu się nagle 
człowiekiem nadzwyczaj wiarygodnym , od­
ległe kąpiele miejscem przyjem nej rozrywki, 
bele mniej dokuczliwymi, lekarz przesadnym  
szarlatanem  a o domownikach myśląc, m ruknął 
półgłosem swoje zwyczajne „no — poczekacie 
wy leszcze . P o i tem  wrażeniem usnął i czy 
to dzięki leżom dra Fasnlińskiego, czy też w sk u ­
tek oswobodzenia ">d środków sym patycznych, 
które go przez kilfca dni bez przerwy trao iły , 
dość na tem, iż usnął swobodnie 1 zdrowo.

— Jakże  tam  — spy ta ł nazaju trz  z dnia 
brzaskiem w tłaczający się do jego sypialni 
rozespał i lekarz.

— Dobrze — woale dobrze, odparł zapy­
tany — i do kąpiel ohętnie pojadę, zobaczy 
się trochę świata, ludzi, oglądnie kobietki 
Pow iadają powszechnie, że niem ki nadzw y­
czaj przyjem ne os-oby, a prżytem  skrzętne, 
zapobiegliwe. Kto wie, może tam  właśnie coś 
się nadarzy ? Człowiek nie wieozny i trzeba 
pomyśleć, co będzie kie ty ś  z Wuiką.

(C. d( n

A l  ■ ■ L o - .  ' .  " L A , ,  D i r i  |7WV *’ Koszule od z ł  2, 250, 8, 3*50 i wyżej. Pończochy Skarpetki, wszelka tow ary
n a J W lC H S Z y  W jU U I O sL U Il H  I , trykotowe, pończoszki l skarpetki dla dzieci, najnowsz. krawatek, kołnierzy i n auszot 
D1A4m» 1 stołową bieliznę. G łów ny skład prawd/ł"ej wełnianej bielizny prof. dr. Jaegera 1 dr. Lahmana, — ■ lepłe wełniane 
r IOW  a Kamizeli ! z rękawami, także pończochy myśliwskie ze stopą i bez — poleca po najtańszych cenaoh F O  T>n-n/1 n «  1 7  we Lwowie ul. Teatralna 9,

8 Iw t D C L I yiCt& Zl vis k tIs kościoła Katedralnego.
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skarżył się, t e  prokuratorya państw a wyto- 
ożyła śledztwo księżom ruskim . Mówił potem
0 innych podobnych „ n a d u ż y c ia c h "  w H asia 
tynie, Toporowie, Złoczowie itd , twierdząc, 
że wszystko to  były prześladow ania „uświa­
domionych" Rusinów. Przeciw takiem u po­
stępowaniu, tak ie j samowoli Rusini zawsze 
protestow ać bądą.

Potem  powrócił p. Korol znowu do in­
auguracyjnego przem ówienia pana nam iest­
n ika  i mówił, że słowa hr. Potockiego, i i

{irzeoiw wszelkim  objawom nienawiści spo­
c o n e j  i narodowościowej surowo wystąpi, 

napełniły  Businów wielkiemi nadziejami. 
Lecz tymozasem szowinizm polski nie zm niej­
szył się, lecz przeoiwnie wzrósł, praw a poli- 
tyozne Rusinów dalej nie są respektowane. 
W  sejm ie panu je  dziwne usposobienie; zda- 
waćby się mogło, śe sejm  uehw alając np. 
ruskie gim nazyum  w Stanisławowie lub przy- 
snając jak ieś inne słuszne prawo Businów, 
ezyni to  chętnie, leoz kto pa trzy  głębiej, wi­
dzi, że za tą  chęcią kryje się niechęć, że 
większość polska uchw ala cylko pod przym u­
sem, że większość polska nawet najbardziej 
słuszne żądania ruskie uznając, czyni to ja k  
z łaski i ohoe, aby naród ruski za łaszę to  uzna­
wał. N a tej sesyi sejm owej przyznano w pra­
wdzie Rusinom  jedno nowe gim nazyum , ale 
równooześnie uohwalono wbrew protestom 
oałego ruskiego narodu ustaw ę o włościach 
rentowyoh, m ającą na długie jeszoze lata  za­
pew nić „panowanie polskie na ziemiach ru ­
skich*, ale równocześnie odrzucono postulat 
ruski o rozszerzenie praw a wyborczego do 
sejmu. Stanowisko więc Businów do większo­
ści polskiej nie zmieniło się i dlatego Rusin i 
nadal w oposyoyi pozostają i przeciw budże­
tow i głosować będą.

P. J a n  G n e i ń s k i  przypom niawszy, że 
w roku zeszłym w ydział kraj. oświadczał, iż 
dodatków  krajowyoh do podatków podwyż­
szać nie można, zapytuje — ze względu, że 
w ty m  roku podwyższenie tych dodatków 
w ydział k raj. aaproponował — co się od roku 
zeszłego zmieniło? Czy może siła  podatkow a 
ludnośoi wzrosła? Może wzrosła skutkiem  
ty  oh w szystkich klęsk elem entarnych, jak ie  
na  k raj nasz spadły, najpierw  wylewy i sło­
ty , w tym  roku znowu posuoha, pożary, któ 
re  pochłonęły 35 milionów ? Nie. Nic się nie 
zmieniło. Przeciwnie, siła podatkow a ludności 
zm alała, o ozem najlepiej świadczy ogromny 
wzrost kosztów egzekuoyj podatkowych, które 
w naszym  k ra ju  wynoszą połowę wszystkich 
kosztów w całej monarohii. Nie nalaży więc 
te j siły podatkowej przeciążać. Trzeba też p a ­
m iętać, że dodatki do podatków są jedynem  
źródłem  dochodów na potrzeby powiatu i 
gm iny. Zresztą w obec osłabienia siły podat­
kowej efekt proponowanego podwyższenia do­
datków  krajow yoh do podatków będzie m ały
1 nie odpowie oczekiwaniom. Należy więo wy- 
ozekać, aż siła podatkow a kraju  się podniesie. 
G dyby zresztą była pewność, że nakładając 
nowe ciężary na kraj, wyrównamy p rzyna j­
mniej na długi szereg la t równowagę budże­
tu , podwyższenie tych dodatków m oinaby u- 
ważać za racyonalne, ale je s t  stwierdzonem, 
że to  podwyższenie nie w yrów na naw et nie­
doborów na  rok najbliższy, na k tó ry  ju ż  trz e ­
ba będzie zaciągać pożyczki. Czyż więc uie 
lepiej większą od razu zaciągnąć pożyczkę? 
Czyż nie należy rozglądn 40 się za nowemi 
źródłami dochodu a przedewuzystkiem przez 
większy niż dotychczas udział w dochodach 
pa Łstwowych, albowiem kraj większych cię­
żarów absolutnie ju ż  nie zniesie. P . Gnoiński 
n ie postaw ił żadnej rezolucyi. Przedstawił 
tylko swoje wątpliwości i swoje uwagi, pozo­
stawią] ąo izbie rozstrzygnięcie (Oklaski).

Ks. S t o j a ł o w s k i  rozpoczął od 0- 
świadozenie. że i ,w  tym  roku jeszcze prze- 
oiw budżetowi przem awiać musi*. Przeciw 
oyfrom budżetu jednak  i przeoiw pedwyższe- 
niu dodatków do podatków nic nie ma, ^dyż 
nie podatki są tym  ciężarem, który na jbar­
dziej gniecie ludność włościańską, ale pienia^ 
otwo, pijaństw o, rozm aity wyzysk żydowski i 
przed tym i to ciężaram i chłopa trzeba bronić 
1 pouczać. W ogóle nie uważa ks. Stojałow ­
ski stanu finansowego naszego k ra ju  za tak  
opłakany, ja k  to się ogólnie mówi i tw ierdzi. 
Trzeba ty lko zaniechać wydatków zbyte- 
oznyoh, niepotrzebnych i szkodliwych. W ten- 
ozas w rubryce wydatków potrzebnych bę­
dziem y mogli pójść znacznie dalej i dodatki 
krajow e znaoznie jeszoze podwyższyć. N atu­
raln ie  trzeba także dopominać się u rządu ta ­
kiej co najm niej pomocy, jakiej on udziela in­
nym  krajom , zwłaszcza na oele szkolnictwa 
ludowego i rolnictwa.

W  końca oświadczył, że za rezoluoyą o 
staran ie  się celem zapew nienia krajowi, wzglę­
dnie m iastom  dochodu płynącego z praw a 
propiuaoyjnego na czas po 1910 — tylko pod 
tym  w arunkiem  glosować będzie, jeżeli pod 
tem  rozumieć należy monopol krajowy. Mimo 
ter wszystko nie może głosować za budżetem, 
gdyż m a bardzo wiele jeszoze graw am inów 
przeciw gospodarce większośoi. Pod tą  wię 
kszośoią nie rozumie jednak  tylko prawicy, 
ale bardziej jeszcze lewicę, k tó ra  obłudnie 
ty lko robi rzekomą opozyoyę a w rzeozywi- 
stośoi m yśli tylko o tem, aby jak  najw ięcej
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W  przemówieniach swoich podnosił często 
h r. Glam potrzebę zgody i pojednania, ale 
■aohfr"»ł do nich w sposób n iezbyt słodki, 
niejednokrotnie piorunujący tych, których 
ohoiał poayskać dla zgody. W twierdzeniach 
swoich dogm atyozny, w  polemice w yzyw ający 
obrażał niejednokrotni* przeciwnika, nazyw a­
ją c  np. refe ra t mniej szośoi w r. 1870 m ate- 
ryałem  na m akulaturę, do której w drodze 
odwetu oentralista  dr. Hein przyrównał również 
ssp issn y  przez hr. Glunft program  Y aterlanda. 
Posła M engera przyrów nał hr. Clam do k u ­
lawego dyabła, chodzącego z la ta rką  po ob- 
oyoh klubaoh. In n y  raz w prow adził w niepo­
spolity kłopot przewodniczącego, nazywając 
cesarza Napoleona III  w r. 1861 publicznie 
w Izbie parweniuszem. Co praw da, nam ięt­
ność prueoiwników z lewicy, k tćrzy  ostrza 
polem ioanegohr. Clama znieść nie mogli, a któ- 
ryoh nerw y on jako  mowoa szczególni* po­
budzał, nieraz daw ała powód do rozdrażnie­
nia, n ie  zawsze dość skutecznie opanowanego. 
Pomimo że hr. Clam nie m iał daru wymowy, 

się bowiem i zacinał, ożywione męską

dostało się jej z kory tka narodowego Lewica 
wcale nie zastępuje interesó narodowych, ale 
ty lko cele żydowskie i żydow skie interesy. 
Siedzą wprawdzie na tej lew icy także ladzie 
zdolni i uczciwi i dla ty ch  jednostek m a sza ­
cunek a jedyn ie  litu je  się nad  niemi, że wbrew 
swemu lepszemu uczucdu często muszą iść 
z ogólnym po te j 3tronie prądem .

Niestety i sz lachta  u legała także nieraz 
wpływom liberalnym , zwłaszcza w dziedzinie 
gospodarstwa krajowego. A tem u gospodar­
stwu, które ' w prow adziła lewica, a którem u 
szlachta ulegała, zaw dzięczam y, że dziś nie 
m em y u siebie Małopolski i województwa 
ruskiego, nie m am y naw et utw orzonej prąez 
A ustryę Galicyi, ale m am y praw dziw ą Galileę. 
Niema nu świecić k raju , k tó ryby  jak  nasz 
był rajem  dla żydów. W każdem  mieście ży­
dzi są ju ż  elem entem  decydującym , a na wsi 
z jadają  szlachcica i chłopa. Oo siódmy czło­
wiek u nas to żyd, a co on produkuje, a co 
on wnosi do naszego skarbu  narodowego ? 
Nic. Sześciu chrześcijan  żyw ic go musi Szla­
chcic, m ieszczanin, chłop, robotnik, wszyscy 
pracować muszą na to aby milion żydów wy­
żywić. Skoro w ięc do tego doprowadzonem 
zostało, to  jasn y  dowód, • źe gospodarka n a ­
szego k ra ju  była  dotąd fa ta lną , że była błęd­
ną. Je s t to  w ynik .,pozytyw nych" dążności 
lewicy a słabości prawicy. Dawniej były w 
Galicyi cztery ty p y  żydowskie: lichwiarz,
szynkarz, liw erant i szpieg, teraz stworzony 
został p ią ty  typ  żydow sk i: obszarnik. Okre­
ślając ten typ, nż.ył ks. Stojałow ski wyrazu 
obrażającego i m arszałek wezw ał go do po­
rządku. Ks. Stojałow ski zaś dalej wyliczał

t’eszcze inne nowe ty p y  żydow skie: adwokat, 
u rm istrz jako  gospodarz chrześcijańskiej gm i­

ny, nauczyciel, a wreszoie typ  wszystkim  ży­
dom, ty lko z rozm aitym i odcieniami, wspól­
ny  : arogant. Najnow szym  zaś typem  będzie 
w krótce: radca szkolny, niedawno przez sejm 
uchwalony. Tych dziesięć typów żydowskich, 
to dziesięó plag, k tóre sprow adziła nam le 
wica, a k tóre ru jnu ją  nasz kraj i kom prom i­
tu ją  nas po całym  świecie. Lewica w tej 
izbie je s t  syndykatem  żydowskim  lub jak  ją  
nazwać można W ielkim  W schodem żydow­
skim i dlatego lew ica ty lko  de nomine jes t 
polską. Ponieważ jednak  gospodarka krajow a 
nie zwróciła się dotąd ku kierunkow i praw dzi­
wie chrześcijańskiem u i narodowem u, przeto ks. 
Stojałowski głosować będzie przeciw bu­
dżetowi.

Z liberalnych złudzeń - -  mówił dalej 
ks. Stojałow ski — pozostało nam jedno : kon- 
s ty tucya. P rzypatrzm y się czem jest ta  kon- 
s ty tucya  w Prusach, F rancy i a i w A ustry i ? 
J e s t  to hydra  stugłowa, gdzie zam iast jednego 
ty rana , rządzi stugłow a biurokracya. Pewnie, 
że lepiej nam w Auatryi, niż 'gdzie indziej, 
al* też jak o  celu naszego narodowego nie 
możemy konstytncyi austryaokiej uważać. 
Uważa tę  politykę nie jako  polską — ale j a ­
ko galicy jską — a sejm  galicy jsk i uważa nie 
za polaki ale za przygotow anie do sejm u pol­
skiego. My tu  budujm y nie dom ale nam iot 
a dążm y do solidarności narodow ej, do sejmn 
napraw dę polskiego. Calem dążności Polaków 
powinno być, aby się wszyscy znaleźli pod 
jednym  dachem. Jeśli chcem y żyć nie jako  
Galioya, ale jako  cała Polska, to  powinniśmy 
dążyć do życia pod jednym  dachem, bo my 
tu  upadam y a w W ielkopolsoe i Ślązku już  
po prostu giniem y, gdyż siła  niem iecka, napór 
pruski nas gnębią i dziś ju ż  po Suonę naw a­
ła  krzyżacka do nas naszła — a wy sądzicie, 
że Japończycy p rzy jdą  tn  ratow ać Polaków 
przed tą  naw ałą prusacką. Naród, k tóry  liczy 
15 do 20 milionów, a praw dziw ie m iłujący 
tradycye i w iarę nie może się bać żadnego 
rządu...

Iitermezzo.
Gdy dalej ks. Stojałow ski począł się za­

palać i w skazywać na złe stosunki u nas, a 
dom agając się szozeropolskiej polityki, jako  
na jeden dach dla Polaków w skazyw ał Ro- 
syę i powiedział, że nie je s t moskalofilem ale 
lepszym  od innych polonofilem — zawołał 
Woj hr. D z i e d u s z y o k i :  C z e m u ż c h c e -  
c i e  K r o ż ó w ,  z n i s z c z e n i a  L i t w y ,  
p o m n i k ó w  d l a  k a t ó w ?  — (Oklaski) a 
gdy i p. Stapiński podniósł okrzyk zwrócony 
do ks. S to ja ł : „truciciele ducha — m arsza­
łek zawezwał do nieprzeryw ania mowoy -  i 
nagle z wyjściem  Woj. Dzieduszyckiego z sali, 
cała niem al praw ica dem onstracyjnie z izby 
wyszła a w net i ław y lewicy się opróżniły i 
ja k  w czasie całego przem ówienia było pełno 
posłów a także ks. arcybiskupi Szeptycki i 
Teodorowioz — ta k  dalej ju ż  mówił ks. Sto- 
jałow ski w obec nielicznych słuchaczów

Skonsternow any, przeszedł ks. Stojałow­
ski do innego tem atu  a m ianowicie do one- 
gdajszej deklaracyi episkopatu , zaznaozająo, 
że dobrze, iż w ogóle była, ale źle, że spóź­
niona, że w komisyi szkolnej wcześnie tej 
spraw y z kom petentnej strony nie poruszono.

Przy końcu mowy ks. Stojałowskiego, 
gdy mówił o potrzebie szozeropolskiej poli­
tyk i w obec ludu, powrócili na swe miejsce 
posłowie — jedyn ie  ław y lewicy były próżne 
aż do końca posiedzenia. Ks. Stojałowski 
mówił dalej o spraw ie ruskiej, apelując do

samorzutnością i dziarskim  tem peram entem  
mowy jego znajdow ały zawsze słuchaczy.

Wiele punktów  stycznych spostrzegać 
się daje w zapatryw aniach hr. Clama i po­
słów polskich w Badzie państw a 1861 r. Ró­
wnie ja k  Polacy (w myśl oświadczenia posła 
W łodzimierza Cieleckiego z d. 13 m aja 1861) 
sprzeciwił on się centralistycznem u adreso­
wi*), domagał się też autonom ii, nie nznając 
kompetenoyi Rady państw a w spraw ach peł­
nej radzie państw a zastrzeżonych; Or. Clam zaj­
mował szersze i pełne wyrozumiałości stanowi­
sko w spraw ie węgierskiej**), protestując 
obok hr. A dam a Potockiego przeciwko nad­
używ aniu powagi monarchy, k tórą centraliści 
usiłowali osłonić swe polityczne cele***).

Centraliści bali się hr. Clama, ja k  ognia. 
Postanowili też w ygryść z R ady państw a za­
ciętego politycznego przeciwnika, który  d la ­
tego był szczególnie niebezpiecznym, bo 
wszystko wiedział. Mało bowiem ludzi znało 
tak  dobrze, ja k  Clam w siystkie kryjów ki 
austryaokiej biurokracyi i wszystkie jaw ne i 
uk ry ty  grzechy centralistycznej adm inistra- 
oyi, które hr. Clam nielitościwie i z upodoba­
niem odsłaniał. W  celu pozbycia się hr. 
Clama centraliści, k tórzy  obawiali się j*go 
wpływu na cesarza użyli szczególnego for­
telu.

Businów, aby nie po hajdam acka działali ale 
tw orzyli swoją kulturę, jeśli chcą być n a ­
prawdę narodem potężnym. W  końcu za­
pewnił, że okrzyk oburzenia, jak i skierował 
przeciw niem u jeden  z przewódzców większo­
ści, nie zrazi go, bo um iał i umie cierpieć za 
swoje przekonania — a życzyłby sobie, aby 
hasło: z szlachtą polską polski lud, jak  naj 
rychlej się urzeczyw istniło. Ks. Stojałow ski 
mówił niemal 3 godziny.

O godz. m arszałek odroczył posie­
dzenie do 6 wieczór. Przem aw iać b ęd ą : Woj. 
Dzieduszycki, Skołyszewski, Głąbiński.

kronika.
Lwów dnia 9 listopada 1904. 

K a l m ż a n r k .
W« czwartek 10 listopada Andrzeja z Awel. — 

Gr. kat. Terentya M. K »l. slow. Ludomira.
Wschód słońca 7-07, zachód 4 21,
W piątek 11 listopada Maroina bisk- — Gr. kat. 

Anastazyi M. — K*l. słow. Spitosława.
' Wschód słońca 7'09, zaohód 4-20

vV sobotę 12 listopada M aroina pap, — Gr, kat. 
Zynowija Mncz. — Kai. słow. Nowosława.

Wsohód słońca 7-10, zachód 4*13

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tyoh szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Rada szkolna krajowa zamianowała w szko­
łach ludowych : W. Siekierzyńskiego i M. Ostrow­
skiego naucz, w Rawie; Br. Teilikowskiego naucz, 
kier. w Janowie; A. Kosowskiego naucz, kieru­
jącym w Wieliczce ; Julię Matkowską naucz, w Ra­
dymnie;

nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: 
M. Knszlika w Berezowie wyżnym, J .  Piaseckiego 
w Zakliczynie, O. Duba w Wysocku i J . Luba w 
Wietłinie;

nauczycielami szkół 1-klasowych: M. Jaśkie­
wicza w Trepczy, J .  Bobowskiego w Beniowej, J. 
Żmudę w Płazie i Antoninę Georgównę w Dobrza­
nach.

Rada szkolna krajowa przeniosła: A . Grodziń- 
^■ki.go z Myślenic do Jordanowa a K. Kuczkow­
skiego z Jordanowa do Myślenic, T. Ślusarka z 
Cięciny do Milówki, M. Postupalską z Podmichala 
do Chocimia, M. Przestalską z Chocimia do Podho- 
rek, A. Nowotną z Mokrego do Izb, C, Bielowskie- 
go z Rajtarowie do Kośmierzyna, A. Bombola z 
Lipowej do Szarego, M. Moskalównę z Szarego do 
Lipowej, Eugenię Podobińską z Gierałtowic do Z a­
górza.

— Z kolei państwowych- M inister kolei za­
mianował W ładysław a Szczerbickiego, zastępcę na­
czelnika oddziału rachunkowego w dyrekcyi we Lwo­
wie naczelnikiem takiego oddziału w Stanisławowie. 
W  okręgu dyrekcyi lwowskiej przyjęto Malwinę 
Bartkiewiczównę, jako manipulantkę dla Złoczowa, 
oraz mianowano Leona Kobryna aspirantem w T ar­
nopolu. Nakoniec zostali przeniesieni ofieyałowie : 
Kazimierz Źelećhowskl z Łukawicy Liska do Posa­
dy chyrowskiej, Władysław Greń ze Stryja do Łu- 
kawicy-Liska i mianowany rewidentem Antoni 
Schneider z Podzamcza do dyrekcyi we Lwowie, 
adjunkt Stanisław  Matejko z Gródka do Przeworska; 
asystenci Leon Szczeklik z Ustrzyk do Gródka i 
Kazimierz Dąbrowski z Przeworska do U strzyk; 
kancelista W ładysław Kleinberger ze Lwowa do 
Tarnopola, tudzież m am pulantki: Wanda Krzyża­
nowska z Posady chyrowskiej do Przeworska Wilh 
Prohaska z Gródka do Lwowa, Gizela Drobnerówna 
z Podzamoza do Lwowa, Rozalia Frubling ze Stryja 
do Lwowa i Helena Barańska z Przemyśla do 
Lwowa.

— Fandacya hirszowska. Wiceprezes kurato- 
ryi fundacyi bar. Hirsza szef sekcyi Edward Gnie- 
wos*, zrezygnował z tej godności powiadając, źe się 
nie zgadza z cb cnymi stosunkami w fnndaeyi i że 
żadnej odpowiedzialności za nie brać nie myśli

— Z mody. Ponieważ sejm i sprawy światowe­
go znaczenia zapełniają obecnie szpalty naszej gaze­
ty, podajemy dla naszych sz. czytelników wskazówki 
ostatniej mody w fejletonie na czwartej stronie.

Kranika l./owsks 
=  Obiad na cześć Woj. hr. Dzieduszyckiego

odbył się wczoraj wieczorem w kasynie narodowem, 
urządzony przez posłów z klubu autonomistów. W o- 
biedzie tym wzięło udział przeszło 80 posłów. P ierw ­
szy toast wzniósł Leon hr. Piniński, podnosząc w 
serdecznych słowach zasługi W . hr. Dzieduszyckiego i 
przymioty wielkie jego serca i umysłu. Następnie 
przemawiał bardzo pięknie Woj. hr. Dzieduszycki, 
w znnsrąe teast na cześć klubu autonomistów, kiórym 
kierują nie względy osobiste, ale rzeczowe, przypo­
mniał pierwotne założenie klubu w mieszkaniu Mie­
czysława hr. Dunin-Borkowskiego. Z  kolei toastował 
jeden z postów wierszem, a b. minister Zaleski za­
kończył szereg toastów „kochajmy się*.

Toast wierszowany do W oj. hr. Dzieduszyckie­
go zwrócony opiewał:

Jeszcze raz głos mój wytężę,
Może to łabędzi śpiew:
Bądźcie ostrożni, jak węże,
A ty bądź silny, jak lew.

Nie w labiiynt iść zawiły,
Ni się wplatać w obce plany ;
Nam wytężyć wszystkie siły,
By kraj dźwignąć nasz kochany.

Potęga nasza w jedności,
Stańmy ramię do ramienia!
Precz niezgody! precz próżności!
To głos naszego sumienia.

Wszystkie serca, wszystkie głowy 
Skupmy razem — pełni w iary ;
Gdzie ideał narodowy,
Tam będą nasze sztandary.

W zgodzie jest siła oręży 
(Może to łabędzi śpiew):
W jedności Koło zwycięży,
Ty będziesz silny jak lew.

=  W rżeoie w sejmie zrobiło na dzisiejszem 
posiedzeniu przerwanie przez Eks. Woj. Dziednszy- 
ckiego przemówienia ks. Stojałowskiego. Krótką uwa­
gę hr. Dzieduszyckiego nagrodzono żywymi okla­
skami.

“  ślub p. Antoniego Plutyńskiego, publicysty i 
sekretarza centralnego związku fabr., z panną E leo­
norą Lilią Szczepanowską. córką ś. p. Stanisława 
Szczepanowakiego odbył się wczoraj w kościele oo. 
Bernardynów we Lwowie.

-f- Wlec ogólno akademicki młodzi-ż.y polskiej 
odbędzie się jutro we czwartek o 7 wieczorem w sali 
Gwiazdy. Na porządku dzienuym: Stosunki wśród 
akademickiej młodzieży i jej reprezentaeya.

=> Powszechne wykłady Uniwersyteckie
We czwartek, dnia 10 brn. prof. dr. K . J. N itm an: 
Geografia ziem polskich, część VI. Slązk (z obraz, 
świetlnymi). Zakład fizyczny uniwersytetu Dłngosza
8. Początek o godzinie 6. — Asystent uniwersytetu
dr. S . Opolski: Powietrze, ogień, woda (z dośw.)
Zakład chemiczny uniw. Długosza 6. Początek o g. 
pół do 8.

— Straszny Cios dotknął wczoraj ponownie 
rodzinę radey szkolnego p. Ludomiła Germana. W 
leóie br. zginął w sposób tragiczny w nurtach Adrya- 
tyckiego morza w Riece wraz z swoją narzeczoną 
pną R. starszy syn, — wczoraj zginął od kuli re­
wolwerowej najmłodszy syn p Germanów, Adam 
German, słuchacz I  roku filozofii, 18-letni młodzie­
niec. Około g. 9 wieczór dał się słyszeć wczoraj z 
pokoju Adama, mieszkającego obok rodziców, odgłos 
strzału, a gdy tam pospieszono, zastano Adama w 
pozycyi siedzącej na fotelu. Z prawej piersi sączyła 
krew. Mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej, nie 
zdołano go uratow ać; wpół godziny skonał. Denat 
pozostawił krótkie listy do rodziny, w których napi­
sał, że kochał się nieszczęśliwie i nie ma siły dalej 
żyć. Sp. Adam był chory w ostatnich czasach na 
neurastenię. Rzeczywiście brak wprost słów na wy­
rażenie gorącego współczucia tak ciężko przez los 
nawiedzanej zacnej rodzinie.

=  Zamachu rewolwerowego dopuścił się wczo­
raj wieczorem Iwan Kotylak, woźnica p. Iwanickiej, 
właścicielki zakładu kąpielowego „Morskie Oko" 
przy ul. Kadeckiej, pod 1. 4. Posprzeczawszy się o 
należytość służbową strzelił do pani Iwanickiej z re­
wolweru, na szczęście jednak knla obsunęła się po 
kości czaszkowej, tak, iż zadała tylko powierzchowną 
ranę. Morderca uciekł, lecz dziś rano znaleźli go 
agenci policyjni ukrytego w stajni w sianie. Koty­
lak do polieyanta, który się do n;ego zbliżył, strzelił 
z rewolweru, a nie trafiwszy go, strzelił do siebie 
w krtań i zabił się na miejscu. Zwłoki jego odsta­
wiono do medycyny sądowej.

— Napad obłąkauego. Z zakładu dla obłąka­
nych w Kulparkowie telefonują K urj. Iw., że pozo­
stający w zakładzie obłąkany Lipnicki, rzucił się 
wczoraj na  dra Janusza Wisłockiego, lekarza zakła­
dowego i pokaleczył go ciężko flaszką w głowę, za­
dawszy mu 15 ran.

Kronika krajowa.
Prawo publiczności nadał minister oświaty 

prywatnej szkole wydz. żeńskiej, utrzymywanej przez 
PP. Franciszkanki przy kościele św. Andrzeja w 
Krakowie.

Dla wychodźców 2 Roayi. Komitet opiek nad 
tymi wychodźcami, utworzony w Krakowie, wybrał ko­
mitet ściślejszy, mający bezpośrednio zajmować sięakcyą 
opiekuńczą. Przewodniczącym ściślejszego komitetu 
wybrano po3ła dra Petelenza, zastępcą przewodniczą­
cego prof. Bujwida, sekretarzem adwokata dra Zy 
grnunta Marka, skarbnikiem adwokata dra Friihlin- 
ga. Uchwalono wydać odezwę z prośbą o składki i 
udzielenie pracy wychodźcom. Byłoby pożądanem, 
aby ściślejszy komitet czynił przedewszystkiem za­
biegi o ułatwienie dalszej podróży wychodźcom do 
krajów przemysłowych i fabrycznych; u nas bowiem 
w kraju trudno dla nich o sajęcie wobec braku p ra­
cy i mnóstwa ludzi, już jej niemaję ;ych.

Zderzenie pociągów w Drohobyczu. 0 wy­
padku tym, o którym już wczoraj donieśliśmy, po­
wiadamiają Kur. lwów., że do Przemyśla przywie­
ziono 8 funkeyonaryuszy kolejowych mniej lub bar 
dziej przy zderzeniu się pociągów u -zkodzonych. Naj­
bardziej ucierpiał konduktor Men leloweki, którego 
stan budzi poważne obawy o życie. Również ciężko 
potłuczeni są maszynista Plinkiewi z, palacz Jeż i 
konduktorzy Menczak i Motyka. Rannyoh i potłu­
czonych opatrzyli lekarze w Drohobyczu, w Przemyślu 
zaś zajęli się nimi lekarze kolejowi dr. Pordes i dr. 
Szyszkowski.

W Glinianach postawiono dom towarzystwa 
szkoły ludowej. Dom ten, stworzony ofiarnością pu­
bliczną, zawiera obszerną salę dla zwyż 500 ucze­
stników czytelni i na przedstawienia ludowe, dalej 
odpowiedni lokal na szkółki początkowe, bibliotekę 
ludową i inne ubikacye. Uroczyste otwarcie odbyło 
się 6 bm. z udziałem dra E , Adama, przedstawicie­
la lwowskiego Koła T. S. L ., dra Meudlowskiego,

przedstawiciela miejscowego K oła T. S. L., mar­
szałka powiatu p. Tretera i w. in. Bano odbyło się 
nabożeństwo, o godzinie 6 wieczorek, na którym a- 
matorowie odegrali „Kościuszkę pod Racławicami". 
Wieczór rozpoczął się pięknem przemówieniem dyr. 
szkoły p. Zatłokala.

2  HałUSZCzyniec, (pow ekałarki), piszą nam : 
Ubiegłej niedzieli odbyło się tu poświęcenie czytelni 
„Kółka rolniozego*. Poświęcenia dokonał proboszcz 
ks. Aleksander Panek. W  przemówieniu swem wyka­
zał potrzebę łąozności i pracy w zgodzie i zachęcał 
zebranych włościan do częstego i licznego odwiedza­
nia czytelni. W  imieniu włościan podziękował ks. 
proboszczowi za zajęcie się utworzeniem „Kółka rol­
niczego miejscowy kierownik szkoły o. J . Wolski, 
poczem zebrani włościanie odśpiewali pieśni patryo- 
tyczne.

W Przemyślu odbyło się zeszłej niedzieli uro­
czyste poświęcenie dzwonów do kościoła pojezuickie- 
go, oddanego przez rząd i obecnie odrestaurowanego. 
Tej niedzieli odbędzie się uroczyste poświęcenie sa­
mego kościoła, na które przybędą dostojnicy kościel­
ni i świeccy, a wśród tych zapowiedział swój przy­
jazd takie namiestnik hr. Potocki.

Z Buczacza donoszą: Śledztwo o defraudacyę 
przeciw byłej pocztmistrzyni z Ossowiec pannie E u ­
genii K. po czterech miesiącach ukończono. Szkoda 
poniesiona przez skarb państwa wynosi około 2.000 
koron, a oprócz tego poszkodowanych jest kilka osób 
prywatnych. Defraudantkę odesłano do więzienia w 
Stanisławowie, gdzie dnia 14 bm. odbędzie się prze­
ciw niej rozprawa przed przysięgłymi.

W Jarosławiu przed sądem stawał wstrętny 
zbrodniarz. Grabarz jarosławski Kucharski okradał 
zwłoki i mogiły, sprzedawał wieńce na grobach zło­
żone, a w zimie gdy mu się nie chciało kopać no­
wego grobu, grzebał w jednym groble kilka trumien. 
Zasądzono go tylko na 4 tygodnie aresztu.

Kronika powszechna.
§ Nowi parowlo czescy Tleenski L isty  do­

noszą, że w miejsce zmarłych czeskich członków izby 
panów: dr. Riegera, Dworzaka i Szebora, mąją być 
powołani, profesor uniwersytetu czeskiego w Pradze 
dr. Braf, zięć śp. Riegera, rzeźbiarz czeski Myslbek 
i były prezes praskiej izby handlowej Rzionacz.

§ Rozszerzeale Wlenia. Wczoraj uchwaliła ra­
da miejska wiedeńska przyłączenie gminy Floriadorf 
i kilku innych ua prawym brzegu Dunaju do Wie­
dnia.

§ Sprawa 8ohaumaaa. Rosyjska agenoya tele­
graficzna donosi: Były senator Schauman, oj ciao 
zabójcy Bobrikowa, został uwolniony z więzienia. 
Proces odbędzie się 6 grudnia.

Zmarli.
I Tadeusz Zadarowlcz, literat, przeżywszy lat

45 , po dłuższej a ciężkiej chorobie zmarł wczoraj 
wieczorem we Lwowie. Sp. Tadeusz Zadurowicz 
znany był szerokim kołom w naszem mieście, odda­
wał się z wielkim zapałem i zamiłowaniem dzienni­
karstwu, pisywał przez długi czas korespondenoye 
do petersburskiego Kraju  i pism warszawskich a 
przed laty dziesięciu był wydawcą i redaktorem ty­
godnika lwowskiego Trybuna, redagowanego z wiel­
ką werwą. Cześć jego pamięci, spokój jego duszy ! 
Pogrzeb odbędzie się jutro o 8 popoł. z krypty 00. 
Bernardynów.

Ze stowarzyszeń.
W Iwowskiem kasynie miejskism w sobotę 18 bm. 

amatorskie przedstawienie operetki.

Z całego świata.
L o n d y n  9 listopada. Times donosi z Tokio: 

Ubiegłej niedzieli zniszczyło silne trzęsienie ziemi 
150 domów na Formozie. 78 osób miało utracić ży­
cie, 23 jest rannych.

S tan  p o w le t r a .  Sprawozdani# centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we W iednia i euetryaekieb kolei 
pańs wowyoh. Dnia 8 listopada 1904 r. o godainie 7. 
rano Czerniowee + • — Tarnopol , Lwów +3-0 
Sko) *4-1*0, Przemyśl —•—, Jarosław  -f-‘— Tarnów 

•—; Nowy Zagórz -f-1'0. Kraków -f-2'4, P raga  + 7-4  
W ieleń -J-5'0 Semmering + • — Budapeszt -+-6'5, Isehl 
+ 5 -8  Biva ł-10‘0, Tryest + 1 2 1 ; Celsyusza.

Miłe wspomnienia.
(„ Ognisku polskiemu * w Trad^e —  do pamiętnika)

Na terasie eleganokiej restauracyi w Kra­
kowie siedzieliśmy po obiedzie dokoła wiel­
kiego stołu. Tow arzystw o polskie. Każdy z o- 
becnyck z wrodzonym sobie wdziękiem s ta ­
ra ł się przyczynić do uprzyjem nienia zabawy. 
Kto już  był w Czeohach, wspom inał o pod- 
niosłyoh toastach na tem at ozasko-polskiej 
zgody. W Końou wspomniano o Czechu, k tó ry  
był popniarnym  w całej Polsce i z całą gorli­
wością pracował nad utrzym aniem  czesko-pol- 
ski.oh związków. W szyscy go znali i każdy 
z obecnych wspom niał coś miłego o E dw ar­
dzie Je linku .

Moja sąsiadka, urooza Polka, zaw ołała:
— Z pomiędzy was wszystkich n a jb a r­

dziej zajm ująoe wspomnienie o Jelinku  mogę 
przytoczyć ja. Chcecie posłuchać?

Któżby nie chc iił posłuchać tego słod­
kiego głosiku I

Krasaw ica zaczęła opowiadać:
— Jechałam  ze Lwowa z oioeią na dłuż­

szy pobyt do Szwajcaryi. Pooiąg był przepeł­
niony. W damskim przedziale nie można się 
było ruszyć. W eszłyśm y do przedziału, gdz;e 
siedzieli trze j panowie. Dwaj zabaw iali się ^

*) Sten. Protokolle des Abgeordnetenhauses 
1961 str. 55, 91, 95, 297, 371.

**) Sten. Prot. 1861 : 423, 425.
***) Sten. Prot. 1861- 957, 1023, 1 0 3 3 -1 0 4 0 .

Gdy hr. Clam zażądał urlopu, stw ier­
dzając przedłożeniem świadectwa lekarskiego 
zły stan  zdrowia, większość centralistyczna 
nietylko hr. Clamowi odmówiła urlopu, ale 
pragnąc uniemożliwić mu usuwanie się od gło­
sowania w spraw ach do decyzyi obszerniejszej 
rady  państw a zastrzeżonych, w ybrała go se­
kretarzem  izby, usiłując go w ten  sposób 
zmusić do podpisania i tyoh także uchwał, 
w których zdaniem jego rada państw a nie 
była kom petentną.

Hr. Clam wystosował do prezydenta 
izby 23 września 1872 pro test na piśmie*)

Po opuszczeniu rady  państw a jedynem  
polem działania hr. C lam a był sejm  czeski, 
w k tórym  hr. Clam szedł ręka w rękę ze 
szwagrem swoim Leonem hr. Thunem . W  r. 
1861 podpisuje deklaracyę szlachty czeskiej 
z dnia 5 kw ietnia 1861**), w której dekla- 
ranci zastrzegają  się, jakoby udział w sejmie 
zawierał w sobie zrzeoienie się rozwoju cze­
skiego praw a państwowego na podstawie s ta ­
tu tu  krajowego króla Ferdynanda I I  z 10 
m aja 1627. D eklaracyi rzeczonej ani B ieger 
ani Palaoky, ani żaden z posłów ze stronni- 
otwa narodowego czeskiego nie podpisał, pod­
pisali j ą  jedyn ie  ty lko ci, k tórzy na  podsta­
wie s ta tu tu  z r. 1628 mieli prawo zasiadania 
w Stanach.

*) Stan. Prot. des Abg.-Hauses 1862 S. 3969. 
przeoiwko tej szykanie i złożył m andat do 
rady  państw a.

**) Ob. Verhandlangsprotokolle des bohmischta 
Laudtages 1861. — Str. 53.

Polityka Czechów w r. 1861 nie była 
identyczną ze stanowiskiem, jak ie  w poszcze­
gólnych spraw ach zajm ow ała szlachta feudal­
na ; i tak  R ieger dom agał się 18 kw ietnia 1861 
odroczenia wyborów do rady państwa aż do 
ohwili, w której cesarz „aus eigener M acht- 
yollkom m enheit- postanowi rewizyę ordyna- 
cyi wyborczej sejmu czeskiego, hr. Clam na­
tom iast w mowie zawierającej pewne aluzye 
i docinki zwrócone przeciwko Węgrom, tak  
ze względu na położenie państw a ja k  i na 
stosunek do Węgier, przytaczając słowa: 
„M oriamnr pro rege nostrou, oświadczył się 
za obesłaniem rady państw a i natychm iasto- 
uem  przeprowadzeniem  wyboru*).

Przed wyborami do rady państw a, w k tó­
rych i Czesi wzięli udział, złożył Palaoky 
wraz z 81 posłami czeskimi 18 kw ietnia 
1861**) zastrzeżenie, opierając się na gruncie 
dyplomu październikowego i wykazując sztu­
czne upośledzenie stronnictw a narodowego 
czeskiego przez ordynaoyą wyborczą Schmer- 
linga.

Bóżnice zdań pomiędzy szlachtą czeską 
a stronnictw em  narodowem ozeskiem okazały 
się także w sprawie adresu do tronu  żądają­
cego rehabilitow ania skazanych za polityczne 
przestępstwa, w której kard. Schwarzenberg,

*) Verhandlungs Protokolle des bóhm. Land- 
tages 1861 str. 115.

* *) Verh. Protokoll des bóhrn. Landt. 1861 
str 112.

hr. Clam** ) i hr. Lew T hun lubo w zasadzie 
tem u wnioskowi nie przeoiwni ozynili rozliczne 
restrykeye.

Odstęp dzielący Niemców od stronniotw a 
narodowego czeskiego i od szlachty ozeakiej 
nie był wówczas jeszoze tak  wielkim, ja k  nim 
się s ta ł później po kilkudziesięcioletniej za­
ostrzonej walce. Niemcy nie sprzeoiwiali się 
wówczas bynajm niej jednom yślnie p rzy jęte­
mu wmoskow- kardynała Schwarzenberga*), 
na podstawie którego sejm  za pośrednictwem 
osobnej złożonej z przedstaw icieli stronniotw a 
narodowego czeskiego, szlaohty czeskiej i wier- 
nokonstytucyjnych Niemców deputaoyi prosił 
cesarza, ażeby na króla ozeskiego w Pradze 
koronować się raczył.

W alka z każdym  rokiem jednak  staw ała 
się gorętszą, a niemało przyczyniał się do jej 
rozognienia p. Herbst, nżywając swego niepo­
spolitego dyalektycznego talen tu  w celu dra­
żnienia Czechów. Ju ż  w roku 1863 zaw rzały 
rozprawy o ordynacyi wyborozej, a  hr. Frano. 
Thun, w ytykająo walcząoym stronom  pobu­
dzanie do namiętności, składa deklarację , że 
w tak  gw ałtow nej walce narodowej udziału 
brać nie chce,***)

(C. d. n.)

) Verh. Protokolle des boehm Landt. 1861 
str. 126.

**) Verh. Protokolle des boehm. Landt. 1861
str. 60.

***) Sten. Boriclitj des bohni. Landtages 1861 
j str. 707 i 787.
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n.«ir acl a przestarzałem i anegdotami, trzeci 
w kącie, u okna ozytał polskie dzienniki. My­
ślałyśm y, ie  to Polak. Gdy skończył czytać, 
poprosiła go ciocia o gazety. N aw iązała się 
rozmowa i w tedy dowiedziałyśmy się, że to 
nie był Polak, lecz Czech. Mnie on się bardzo 
podobał. Miał głowę interesującą, weji lenie 
pełne ognia, mówił z zachwytem  o poLkiej 
literaturze, o artystach i społeozsństwie.

K o  swemu upokorzeniu m usiałam  się 
przyznać, że ten  Czech wis o Polakach wię­
cej niż my z ciocią obie razem.

T akie  cioci podobał się, a gdy powie­
dział, ie  spędza lato zwykle w Zakopanem, 
prosiła go, by nie omieszkał odwiedzić nas w 
przyszłym  reku

Z podanej w izytówki dowiedziałam  się 
ja k  się nazywa. Nazwisko jego  nie było nam 
nieznane. Nie taiłyśm y radości, i e  nam  się 
poszczęściło zaznajom ienie się z tak  szozerym 
przyjacielem  Polaków.

Jelinek, dowiedziawszy się, ie  jedziem  
do Szw ajcaryi rozpowiadał o krasach zie­
mi polskiej. W spominał o wielu miejscowo­
ściach, które znałam tylko z mapy. Przytem 
zaczął urnie z lekka kereń . Ja k  to można 
nie poznać powabów ziemi rodzinnej !

— Wszak m icie  Szwajoaryę w Polsce, 
i to jaką!

Ciocia i j a  spojrzałyśm y na siebie ze 
zdziwieniem.

— Pan to mówi z uprzejmości — rzekły­
śmy obie.

— Nie, bronił — dolina „nad 
P rądn ik iem - to  j a k b y  żywcem wzięta ze 
Szwajcaryi i przeniesiona na ziemię polską.

I  wyliczał powaby i krasy tej krainy 
tak  barwnie, żeśmy postanowiły zwiedzić tę 
miejscowość jeszcze przed podróżą do Szw aj­
caryi.

Jeliuek ofiarował się nam za przewo­
dnika W Kranówie przenocowałyśmy, a na­
zaju trz  z rana wybrałyśmy się do doliny Nad 
Prądnikiem .

Ryła to najbardziej zajm ująca podróż 
ze wszystkich, jak ie  odbyłam. Edw ard J e li ­
n e k  okazał się wybornym towarzyszem. A 
oryginalnym było właśnie to, źe Czech poka­
zywał Polkom jeden z najpiękniejszych za­
kątków ich oj„zyzuy. Bez niego byłyby go 
może n.c poznały.

Gdyśmy patrzały z nim z zamku Oj- 
oowskiego na okolicę, rzekł z głębi duszy:

— Jeśli się mamy m y Czesi zbliżyć 
wzajemnie z Polakam i, trzeba nam się obo­
pólnie obzuajamiaó ze wszystkiem, co mamy! 
Z krasam i przyrody, sztuki, dueba i mowy. 
Do czego nam podróże po św iecie? Polacy 
niech przyjeżdżają do nas i spędzają wa- 
kaoye między nami, a my C zer nawzajem  
pośród nioh.

I  m iał słuszność. Podróżowałyśmy z cio 
oią po Czechach i Morawie i nie żałowałyśmy 
tego

Polka skończyła, a wszyscy obecni wznie 
śli okrzyk na oześó niezapomnianego pana 
Edw arda.

Gdyby tak  powołani nasi ludzie wraz 
z  „Ogniskiem" podjęli myśl szczerego piast u 
na zgody czesko-polskiej i dla tern łatw ie j­
szego pouczenia ułożyli praktyczny „Przewo 
dnik" po pięknych miejscowościach czeskich 
w języku polskim i nawzajem  „Przewodnik" 
po polskich siedzibach letn ich  w języku cze­
skim?... Oddaję rzecz pod rozwagę Poznajm y 
aię, a przylgniem y do siebie. Dobrej woli jes t 
po obu stronach dość. Brak tylko p rzygoto­
wania.

* **
Leoz w racajm y do wspomnień krakow ­

skich.
Gdy słyszałam, jak  nasz Edw ard był za­

chwycony doliną Nad Prądnikiem , pytałam  
się, ja k  tam  daleko i czy starczą na zw ie­
dzenie dwa dni, które mi zbywały z pobytu 
w Krakowie.

— W ystarczą zupełnie — brzm iała od-

50wiedź — i my panią zawieziemy. Edw ard 
elinek zawiózł tam  nasze rodaczki, my bę- 

dziem towarzyszyli rodaczoe jego.
Postanowiono, wykonano. Była godzina 

2 popołudniu, gdyśmy się ułożyli, a ju ż  o 4 
w yruszyliśm y z Krakowa. Atoli wszyscy nie 
m ig li jechać. Kto nie miał paszportu lub 
przepustki, nie mógł się przyłączyć do wy- 
cieozki. J a  miałam paszport, gdyż wybierałam 
Bię do W arszawy,

Z K rakow a wyjechaliśm y powozami o 4, 
na granioy byliśmy o 6 . Tam odesłaliśmy 
krakowskie powozy, a sami przeszli granicę 
piechotą. Na tom orzt rosyjskiej zw ykła rewi 
zya paszportów I przeglądanie tobołków.

Tobołków było mało. Każdy m iał w ręku 
m ałą torbę. Ale rewiayę przeprowadzano n a d ­
zwyczaj śoiśle. Zbierało nam się na śmiech, 
widząc, z jak a  dokładnością wyciągał z torby 
urzędnik wysoki blondyn, każdy kawałek 
bielizny i przetrzepywał

W mojej walizce znalazł jeszcze m aleń­
ką zam kniętą kasetkę.

— Co tam  jes t — zapytał, mierząc mnie 
z poza szkieł.

— D ynam it — powiedziałam żartem  — 
sama się przelękłam, ujrzawszy, jak  się oo- 
fnął z przerażeniem . Otworzyłam kasetkę i 
podałam  ma. Pom rukując coś o „głupich źar 
tach", przejrzał ją . Były tam  rosyjskie pienią 
dze i kilka klejnotów. Zwrócił mi skrzynkę z 
m iną cisrpką Już myślałam, źe mnie dalej 
nie puści. Moi tow arzysze podróży dawali mi 
oczyma do zrozumienia, że popełniłam coś 
niesłychanego.

Czekałam z n« eięc em, co się stanie. Ale 
ścisły wykonawca swych obowiązków urzędo­
wych okazał się wspaniałom yślnym. Poszpe­
ra ł jeszcze trochę między grzebieniami i 
szczotkami, pozamykuł torby i wrócił nem 
pasporty.

Byliśm y w Królestwie, Kilkaset kroków 
od granicy je s t wioska. Tam w jednej chacie 
najęi Smy wóz do Ojcowa. Tymczasem, gdy 
przygotowywano siedzenia i zaprzęgano konie, 
zażądaliśmy mleka, m asła i chlaba.

W łościanka chętnie nam wszystko p rzy­
niosła i zaczęła się wypytywać, skąd jedzie- 
my. Uderzyło innie to, że używa wielu słów 
ozeskich. Moi towarzysze wyjaśnili m-j, że 
polskie narzecze lud vwe ma wiele czeskicU 
wyrazów.

W ieśniaczka py tała  każdą z osób, skąd 
pochodzi Gdy jej powiedziano, ze jestem  z 
Pragi, pokiwała głową.

— A mówi się tam  także polska?
] owiedziałam, że u nas mówi się po 

ozesku. Ona poprosiła, bym co powiedziała 
po czeska, aby się przekonać, czy zrozumie. 
Uczyniłam  to ohętnie, a ona się oieszyła, że 
rozumie.

Zaprzęg był gotów i chciel śmy z&pła- 
oió. Ale wieśniaczka nie chciała przy jąć pie­
niędzy. B ada była, że nas ugościła i szczę­
śliwa, źe m ogła z nami porozmawiać.

Od brony krakowskiej dolina Nad Prąd­
nikiem nie je s t  dostępną. Od Olkusza kn Oj- 
oowowi je s t dobia droga. Dojechaliśm y wre 
szcie do leśnego wąwczu, tak  stromego, że 
woleliśmy iśó piechotą. Mgły wieczorne za­
czynały się jn ż  zwolna słać między górami, 
gdyśm y astępyw ali do doliny.

Urocza równina, ograniczona wysokiemi 
skałam i, na  szczytach zalesiouemi. Okolioa 
przypom ina czeską Szwajoaryę. Dołem płynie 
szemrząca i bystra rzeczka Prądnik.

W dolinie Nad Prądnikiem , pod malow- 
niczemi m inam i zamku Ojoowskiego rozsia­
dła się kolonia pięknych will i domków, za­
kład wodoleczniczy, dom łaziebny i kilka 
znniejszyoh hoteli. Czytałam  nazwy: „Hotel 
pod Łokii 'tk*em“, „Pod Kazimierzem", „Pod 
Z łotą Górą". Pokoje przestronne, czyste, bez 
przepychu. W ikt smaczny, Indzie usłużni 
i uprze* ul, ceny umiarkowane. Z jedliśm y ko- 
laoyę w werandzie, a po wieczerzy wyszliśmy 
na  przeohadzkę, na skałę, gdzie się wznoszą 
ru iny  zamku Ojcowskiego.

Noc była bezgwiezdna, ru iny  w nieja­
snych zarysach tajem niczo nas w itały. Zasie­
dliśmy na skale, tuż u stóp zamku i wszczę­
ła  się rozmowa. Opowiedziano mi dzieje zam­
czyska.

Nie mogło być dogodniejszej chwili na­
strojow ej. K siężyca nie było, tylko gwiazdy 
oświetlały mgławo cichą, drzem iącą pod na­
mi krainę Las wypoczywający po dniu p a r­
nym, silnie oddychał, a lekki powiew, zala­
tu jący  ze szozytów drzew, zanosił ku nam 
woń orzeźwiającą. W  dole łyskały  św iatełka 
w oknach. Dokoła nas tylko świerszcze m .ały 
słowo i przyśw iecały m ujzki świętojańskie.

Jeden z panów mówił o przeszłości zam ­
czyska. Gdy skończył, z całego serca zaśpie­
waliśmy z Deotym ą:

„ R a j s k a  dolino! Ty j e s t e ś  koroną
Na czole Polski przez Boga wykutą. “
Jeśli dolina nad Prądnikiem  jes t .koro­

n ą ”, są inn? miejscowości, jak : Zakopane,
Krynica, Szczawnica, Żegiestów itd. klejno 
tam i królewskimi, jak im i Bóg Polskę przy­
ozdobił.

Trzeba tylko podać Czechom ich opis, a 
przyjadą tam , i rozm iłują się w krasach zie­
mi bratn iej. ćMarya Laudova Hcr{icova

Ruch artysi|szRs-iiłeracki.
* Oaczyt JE . Wojciecha hr. Diiedus/.yekiego — 

juk już wspomiualiśmy — odbędzie się jutro (we 
czwhrttk) o grodz. 8 wiecz, w Kole literaeko-arty- 
8t}'c'znoni. Tytuł prelekcji: „Bros i Psyche" Żu­
ławsko go.

* Z Filharmonii lwowskiej. Sława Bronisława
Huberuiana, którego koncert odbędzie Sie 28 boi. 
w Filharmonii, jest już ustaloDa. Smyczek tego arty­
sty dorównuje produkcjom Joachima w jego naj­
świetniejszych czasach. Klasyczna muzyka, której 
piewcą jest H ubem an, zachwyca prawdziwych znaw­
ców, a sonaty przez słynnego tego artystę i degrane, 
nie mają lepszych obecnie wykonawców. H ubem an 
jest teraz sobowtórem Joachima. Klasyczna muzyka 
wcieliła się niejako w sławnym tym skrzypku. 
W  świecie muzykalnym jedno panuje tylko życzenie —  
by po słynnych kwartetach Joachima, mógł się wy- 
rodzić kwartet Hobermana.
H e p e r ta a r  lw ow skiego  t e a t n  unit I k ie g o .

We oz wat >1 p o raź  I „Gniazdo jaskółek", operetka 
w 8 aktaeh Herblaya.

W pU tek „Gniazdo . »kółek“.
W sobotę po raz 1 „Lekkomyślna siostra", komodya 

w \  aktach W. Perzyoskiego.
W niedzielę po południa „Druciarz", wieczorem 

„ ' ilith".
R e p e r tu a r  te a t ru  i ;rn .:o « iK ifg  *.
tt'e  czwartek „Hard« dusze" Sarneckiego.
W piątek teatr zamknięty.
w  sobotę Św iat nudów J .
W niedzielę po południu „Dożywocie-1, wieezorem 

„Kopciuszek".

Z KRAKOWA
( Telefonem i poc—sto

— Przed trybunałem przysięgłych toczy się 
dziś rozprawa przeciw woźni mu pocztowemu z R e 
chm, Józefowi j^iedbale, oskarżonemu o zbrodnię 
nadużycia władzy Urzędowej przez zabieranie 1 stów 
amerykańskich i wyciąganie z nich pieniędzy, oraz 
o oszczerstwo, któngo dopuścił się Niedbała ten , że 
sadowi bocheńskiemu i dyrek~yi poczt we Lwowie 
doniósł, iż rabowania 1'stów pieniężnych dopuszcza 
się urzędnik Hol la Obwiniony wypiera się winy.

Zaburzenia w Insbruku.
W Insbruku przsz cały dzień wczorajszy 

panował spokój. W iceburmistrz dr. E rler, po 
swoim powrocie z W iednia, wydał odezwę do 
ludności, nawołującą do spokoju i odezwa ta  
znalazła posłuch.

Kilku z aresztowanych Włochów wypu­
szczono z więzienia i pod eskortą policyi od­
prowadzono ich na dworzec kolejowy, skąd na­
tychm iast odjechali.

Z rozm aitych m iast niemieckioh i od 
rozm aitych stowarzyszeń i korporacyj nie­
mieckich. nadchodzą ciągle jeszcze tslegra- 
my, z w yrazam i sym patyi dla Niemców ins- 
bruckich.

W Tryeście powtórzyły się wczoraj ma- 
nifestacye włoskie. Trzech dem onstrantów are­
sztowano.

Tryesteński Piccolo ogłasza rozmowę 
swego korespondenta wiedeńskiego z posłem 
włoskim Contim, który był na posłuchania a 
dr. Koerbera i u m inistra ośw iaty dr. H artla. 
Poseł Conti, jako  świadek naoczny zajść w 
Insbruku, przsdstaw ił je  dr. Koerberowi i za­
pewnił go. że studenci włoscy, strzelając z re­
wolwerów, znajdow ali się w stanie koniecznej 
obrony. Dalej prosił dr. Koerbera. jako kie­
row nika m inisterstw a sprawiedliwości, aby 
śledztwo przeciw aresztowanym  studentom  
włoskim przeprowadzone było bezstronnie, bez 
wszelkich wpływów politycznych. W odpo­
wiedzi dr. Koerber zapewnił, że co się tyczy 
sądowego ścigania winnych, to władze sądo 
we postąpią w zupełności w myśl życzenia 
dr Cdntiego Przyznał dalej, że po ostatnich 
zajściach, położenie Włochów w Insbiukn 
stało się bardzo przykrem, jednak ie  trzeba 
oierpliwie czekać na rozwój dalszych w ypad­
ków. Pierwszym warunkiem  sanac ji je s t zu­
pełne przywrócenie spokoju i porządku. Dr. 
H artel, do którego następm e udał się dr. Con- j 
ti, uznał, źe atosunki o wiele się pogor­
szyły, ale prosił o cierpliwość. Rząd bę­
dzie się starał spraw ę tę  ja k  najrychlej u re ­
gulować.

Na wczoraj izem (8 bm.) posiedzenia 
w i e d e ń s k i e j  r a d y  m i e j s k i e j  r. 
W eisswasser postaw ił wniosek o wyrażenie 
rządowi nDolewania z powoda zajść w Ins- 
b ruk r, a Insbrakow i uznanie za u ęskie w y­
stąpienie w obronie niemieckiego oharaktern 
m iasta i uniw ersytetu. Lueger oświadczył, że 
kazał wprawdzie odczytać tan  wniosek, za­
znacza jednak, że kwesty a ta  nia należy do

kom petenoyi rady  m iejskiej; rzeozą stron­
nictw  niem ieckich je s t poczynić odpowiednie 
kroki oelem zabezpieczenia niemieckiego oha- 
rak te ru  Insbrnka. R ada m iejska z zapa­
tryw aniem  tern swego burm istrza się zgo­
dziła.

Dzienniki insbruckie ogłaszają zeznacie 
żołnierza, k tó ry  zabił bagnetem  m alarza Pez- 
zeya.

(Tel. Gaz. Nar.)
I n i b r u k  9 listopada. Obiegają pogło­

ski, że w koszarach pomiędzy żołnierzami nie- 
mieokimi a włoskimi przyszło do gw ałtow ­
nych zajść i że kilkunastu j<*st rannych. W ła 
dze wojskowe żaohownj |  w te j sprawie ścisłe 
milczenie.

Sytuacya.
Wczoraj stanął przed wyboroami w Pol­

skiej Ostrawie poseł H r u b y ,  k tóry  między in- 
nemi powiedział, że Czesi zajm ują obeouie w 
obec rządu stanowisko wyczekujące. W Me- 
rame natom iast przem awiał poseł dr. G r  a b- 
m a y r ,  k tóry  wywodził, że Niemcy powinni 
czynić ustępstw a Włochom, potrzebują ich 
bowiem jako  sojuszników do walki ze Słowia­
nam i — rządu zaś dr. K oerbera, tak  bardzo 
znienawidzonego przez Czechów, nie powinni 
Niemcy zwalczać, bo rząd przyszły mógłby 
być gorszym. -Kto pragnie rozwoju żyoia 
konstytucyjnego rt Anstryi — mówił dalej dr. 
G rabm ayr — kto szozerze zwalcza absoln- 
tystyczne rządy § 14, tan musi być za reformą 
regulam inu izby i to za reform ą taką, która- 
by fnnkoyę parlam entu uczyniła niezawisłą 
od ziej woli i kaprysu stronniotw . P rzy  takiej 
reformie rząd powinien objąć dowództwo. 
Niech dr. Koerber weźmie sobie za przykład 
swego kolegę węgierskiego, To, co hr. Tisza 
w ognistych słowaoh powiedział o reformie 
regult m ina na Węgrzeoh,d> się powiedzieć i w 
naszym jarlam enoie. Dopóki z m i a n a  r e g u ­
l a m i n u  n i e  j e s t  p r z e p r o w a d z o n ą ,  
m o ż n a  u n a s  m ó w i ć  t y l k o  o c h w i ­
l a c h  w y t c h n i e n i a  w życiu parlam entar- 
nem, ale nie o prawdziwej i znpełnej sanacyi 
tego życia".

Deutsch nationale Corr. donosi, że w ko­
łach stronnictw a chrześcijańsko-społecznego 
liczą na m o ż l i w o ś ć  r o z w i ą z a n i a  p a r  
l a m e n t u  i czynią ju ż  przygotow ania do 
przyszłych wyborów, szczególnie w tych  okrę­
gach, które dotychczas nie były reprezento­
wane przez posłów ze stronnictw a chrześcijań- 
sko-społecznego

Wiedeńska Zeit donosi, rzekomo z kół 
dobrze poinformowanyoh, że rząd ma zam iar 
w zblizaiącej się sesyi parlam entu, po zała­
twieniu ustaw  zapomogowych, urgowaó o 
rychłe załatw ienie ustaw y o zołożoniu uni­
w ersytetu włoskiego w RoYeredo. Rząd spo­
dziewa się, że ani z prawej, ani z lewej s tro ­
ny izby nie dozna przeszkód. Gdyby rząd 
spraw y tej nia mógł przeprowadzić w izbie, 
tc  je s t zdecydowany p a r l a m e n t  r  o z w i ą- 
s a ó. Dr. Koerber ma już  rzekomo mieć n a ­
wet do tego upoważnienie od oesarza.

Prezydyum  stronnictw a niemiecko ludo­
wego zbiera się 16 b. m. popołudniu na kon- 
ferencyę, a plenarne zebranie stronnictw a od­
będzie się 17 b. m.

Sejm imolawskl.
B e r n o  m o r a w i k l e  9 listopada. Sejm 

morawski uchwalił wozoraj budżet, poozem 
sesya została zam knięta.

Sejm  węgierski,
B u t l a p c s i t  9 listopada, rt węgierskiej 

izbie posłów .nterpelow ał poseł Polonyi, sk a ­
rżąc się na nielegalne rozpoczęcie rokowań 
handlowych z Niemcami.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
dyskusyi nad reformą regulam inu izby. Zabrał 
głos p Appouyi

F a i law ent franeaski.
P a r y ż  9 listopada. Izba deputowanych 

po dłuższej dyskusyi uchw aliła 415 głosami 
przeciw 141 wydać upoważnienie do ściga­
nia sądowego d*P- Syvetona, który znieważył 
czynnie w parlamencie m in istra  wojny An 
drćtgo.

Ponow ny wy bór Booserelta.
Bfow y J o r l a  9 listopada. Rooseyelta 

wybrano ponownie prezydentem  Stanów Zje 
dnoczonych znaczną większością głosów.

Współzawodnik Rooseyelta ”arker wy 
stosował do niego wczoraj o godzinie pół do
9. wieczór następujący telegram  :

„Naród pochwalił swem głosowaniem z 
całym naciskiem pańską adm im stracyę. Gra- 
tn ln ję  Panu".

RooSevelt telegraficznie podziękował Par 
kerowi.

W  stanie nowojorskim otrzym ał Roose- 
velt, olbrzymią większość, co zapewniło jego 
wybór.

Republikanina B gginsa wybrano guber­
natorem stano nowojorskiego.

W e wielu okręgach wyborczych po za 
miastem Nowyl* Jorkiem  uzyskali republika­
nie znaczną większość.

P arker otrzym ał w okręgach wiejskich 
stosunkowo mniej głosów aniżeli Bryan w 
r. 1M00.

Większość dla Rooseyelta w stanie no­
wojorskim przewyższa cyfrę 20U.CM0.

Większość, którą EUggin» w ybrany zo­
stał gubernatorem  nowojorskim przenosi
100.000.

W Esopus, miejscu zam ieszkania Par- 
kera, otrzym ał Roosevelt 173, Parker 15'J 
głosów.

w Chicago od lano na socyalistycznego 
kandydata na prezydenta 45000 głosów.

W niektórych okręgaoh Colorada p rzy ­
szło do bardzo burzliwych zajść. W Goldfield 
zastrzelił pewien republikanin, wyrzucony 
z lokalu wyborczego, dwu dem okratycznych 
przewodniczących komisyi wyborczej. W M;- 
dwai zranił pewien republikanin śm iertelnie 
wyborcę demokratę.

M owy J o r k  9 listopada. Dem okra­
tyczna VXęu> j orlcer Staut^ettuiiy urzypisnje 
zwycięztwo Rooseyelta jego osobistej popu­
larności.

L o a d y u  9 listopada. Daily Mau donosi 
z Nowego Jorku, ze udział głosujących był 
tym  razem  większy niż kiedykolwiek. Gło­
sowało przeszło 14 milionów wyborców.

L o w d y n  9 Fstopada. B. Reutora do­
nosi z Nowago Jo rku  (godzina pół do 1 
w nooy).

Prezydent Ronsevc.it ogłosił odezwę, w 
której dziękuje za wybór i dowód zaufania

narodu ku niem u w uznaniu tego oo zdziałał 
i co zdziałać pragnął Prezydent zapewnia, 
źe pod^ żadnym  w arunkiem  nie będzie jeszoze

ubiegał się o urząd prezydenta i wyboru 
więcej by nie przyjął.

W lc d e t t  9 listopada. Hr. Goluohowski, 
hr. Posadowski i am basador Szógenyi udali 
się popołudniu do Budapesztu. W piątek wró- 
oą do Wiednia

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

P e t e r s b u r g  9 listopada. Oczekują tu  
dziś przybycia nam iestnika Aleksiejewa.

Z  P o rta  A rtu ra .
Los> >ly ■ 9 listopada. Biuro Reutera do­

nosi z Czifu: Japończycy wzięli przed Poi te rn  
Artura dnia 26 października do niewoli rosyj 
skiego żołnierza, k tóry  doniósł, i e  załoga 
Portu  A rtu ra  cierpi niedostatek i u trac iła  
wszelką odwagę. Brak zarówno środków żyw 
ności, jak  lekarstw . W  obeo tych  opowiadań 
zwołał generał Nogi oficerów na naradę, na 
której ułożono odezwę do załogi oblężonej 
tw ieidzy, w języku rosyjskim.

W  odezwie tej zaznaozono, że wszystkie 
a tak i K uropatk iua Japończycy odparli, że 
Kuropatkin z wojskiem cofuął się ua półuoo 
i o odsieczy Portu A rtu ra  nie ma mowy, że 
flota bałtycka dopiero teraz  w yruszyła w po­
dróż i nie ma nadziei, aby ta k  prędko mogła 
dopędzić do Portu  Artura. W  obec tego je s t 
pewnem. ż e P o r t  A r t u r a  w c i ą g u  Ki l ­
k u  t y g o d n i  u p a d n i e .  W odezwie przy- 
rzeczono tym  rosyjskim  żołnierzom, któ­
rzy się dobrowolnie poddadzą, dobre obej­
ście się

W  iir ę ludzkośoi za tern wezwano z a ­
łóg ?, aby zapobiegła dalszemu rozlewowi 
krwi.

Pew ną ilość tyoh odezw dano owemu 
schw ytanem u żołnierzowi rosyjskiem u i wy­
słano go z powrotem do tw ierdzy. Dnia 4 
listopada rano był ów żołnierz w ooozie rc 
syjskim  a w nocy tego dnia wrócił do J a  
pończyków, uszedłszy uwagi rosyjskich ofice­
rów. Żołnierz ten  ODOwiedział, że koledzy 
przyrzekli mu daó odpowiedź za kilka dni. 
Usposobienie żołnierzy rosyjskich w skazuje i 
na to, że wpra wdzie zadowoleni są przyrze- j 
czeniem Japończyków  mimo to jednakże nie 
są skłonni ao poddania się wbrew rozsazew i 1 
jenerała  Stessla. Odezwa Japończyków  wielce . 
się przyczyniła do rozprószenia obaw, sze- ; 
izonych przez oficerów, ża zwyoięztwo J a ­
pończyków będzie zgubą dla załogi i m ie­
szkańców.

Oddział do którego wspom niany żołnierz 
należy, liozył z początku 800 ludzi, obecnie 
zaś ma 30.

L o n d y n  9 listopada. D aily Mail donosi 
z C z ifu : Japończycy w s t r z y m a l i  a t a k  
na P ort A rtura.

L o n d y n  9 listopada. Morning Tost do- 
posi z Szangaju. R osyjski honzul w Czifu za­
kupił znaczną ilość dżonek, a 20 w ysłał do 
Porta Artura- Dżonki te uie miały wcale ła ­
dunku, z czego wnoszą, że są przeznaozone 
dla ułatw ienia oficerom i żołnierzom uoieczni 
z Portu Artura.

Daily M ail donosi a głównąj kw atery  
gen Nogi, że rosyjiki krążow nik „Bojan" 
ugodzony został z odległości 8 kilometrów 
5 g ranatam i i odniósł poważne aszkodzenia

Z  pod M ukdenu.
L n n d y n  9 listopada. Morning Post do­

nosi z Szangaju , że rosyjska arm ia uad rzeką 
Szaho otrzym uje ciągle posiłki i liczy już  
300.000 ludzi 1200 dział.

L o n d y n  9 listopada. D aily Express do ­
nosi: Japończycy otrzym ują oo dzień posiłki 
tak  dla arm i. m andżurskiej, ja k  dla wojsk 
obłęg&jących Port Artura.

Zaburzenia rezerwistów.
P e t e r a b n r g  9 listopada. Z  Moskwy do­

noszą urzędow nie: Podczas wykroczeń 1.000
rezerwistów z gnberni wołogodzkiej wobec 
przywołanego dla przyw rócenia spokoju woj­
ska, rzucali rezerwiści na wojsko kam ieniam i 
i kłodami drzewa Zraniono 4 oficerów i 9 
żołnierzy Wojsko dało najpierw  kilka salw 
ślepym i nabojami, ponieważ to n<« miało 
skutku, użyto c strych nabojów, przyczem 2 
rezerwistów zabito a 6 zraniono.

Pożyczka japońska.
L o n d y n  9 llistopada. Standard donosi 

z Tokio: Dnia 7 bm. zamknięto subskrypcyę
na nową japońską pożyczkę wojenną.

Sądzą że pożyczkę tę subskrybowano w 
trzykro tnej wysokości.

i  fj»*

Nasze dzieci.
- Pau to uigdy doioską n e jeździ, plawda i

— Dlaczego, m> je  dziecko ? i
— Bo tata mówi, ze pana zawsze licho psy- (

niesie.
m m

pw tew . 5-30 do 5'5o, SoohwIob 17-00 do 19*00. Ceny 
notowane sa  60 klg

Bldapueat dnia 9 listopada. K u n  w kere- 
naeb i po 60 klgr Notowano pszeniep na kwiecień 10*19 
do 10 20 na październik 0*— do 0*—, żyto aa paźdaiernik 
0*-— do 0*—, aa kwiecień 7*93 do 7*04 owił* na paźdiier- 
nik 0*— do O —, na kwiecień 7-14 do 7*16, knknrad a na  
cierpień —*— do —*—. ne październik 0*— de 0*—, na 
mai 7*48 do 7*49, rzepik na aier. ień 1115, do 11*16.

Wiedeń 9 listopada Kara w koronach i po 60 
klg. Pezenioa 10*56 do 10*95, żyto 7 85 do 8 —, jyeamień 
0*00 do 0 00, knkorndaa 0 — do 0 —, owies 7*16 do 7*40 
raepek 00*00 do 00 00.

Usposobienie bei interesu.
Stan powietrze . poehmome.
Wiedeń 9 listopada. Cukier J9  90 de Id  — 

(stale). — Narta golieyisica —•— de —*— epiry 
tus 49*60 de 6 0 ( 0

SE ryn k ó w  p i«n lę in y «h
W le e le ik  9 listopada. (Telegram Gaae*y N»-

ndowej".) Zamkniecie gie)dv o rodzinie 2 minet 30 
popołudniu. Akcye austryao ieco zanźadu krały-toe>.gn 
673*— węgierskiego zaktadu kredytowego 794-—, Anflo- 
bankn 284 —. Unionbanku 540— , Banko dla krajów ko- 
onnych 449 50 Bankrereicu 547-5‘t, Bo le n o re iiu  968*OJ, 

galic/jskiego Rłl;<u hipotecznego 549 0), kolei państw - 
wych 654*—, kolei oofndniowei 88 '—, tra rw a jn  A. — *~, 
B. — -— , kolei Elbentbal 490*50, kolei północnej 6566, 
kolei ćzerniowieekiej 581 25. alpinr 484 00, tli na W-in- 
nya 515'50, praskiego toe arzystw-. teiazneaa 2 3 L if*br?tl 
broili 535 —, tureekte tytoniowe >400) galijyjsiti*--r» 
kai paekiego Towarzystwa nf.ńtweaa 1100. oblig. węe. 
indeinniz. 97-80, renta ma t i  100 00. anstryaoka r«nt» 
koronowa 300-—, węaiornka renta k.ironowa 98 05, 5»f-le- 
liłty  Towuriyet.v;i kredytowego, ziemskiego 99*2), 4-pro- 
oeutowe iiaty Banka krajowego 99*46, 4 i pół procentowi 
listy Bar kn kraif-n.vgc 101 90, 5-prooensew- komunało« 
obligacye Ban Zn krajowego 103 35, 4-proeent listy Bankę 
hipotecznego 98 80,4 i pół procentowe listy Baaka Hipo­
tecznego 101*40 5-procentowe listy Baakit iiip e te jzo k o  
112*—, ó-procentowo gali-vj*bio obligacye pro pin. 9WH, 
4 procentowe galicyjski* ptiyeulfi krajowe z raka 19B3 
99 60, 4-proeoutowa poiynzka miasto Lwowa 07-50 io«<T 
tureckie 132*95. marki 117-67 robie 2*3-75

B e r l i n  9 listop ,ua. Zzoakniyoie giełdy. .- 
knoty austryaokie 85-— ■ podług obliczenia procentowego, 
inirytns — -. Ao>!tryackj« kredyty — , DiBC. Oomniar- 
l:t. 190-40.

P n r j r ń  duia 9 listopada Zamknięcie gięło?. 
Trzy procentowa renta 98 27 « e ra  30 10.

F r a n k f u r t  rioi.a 9 listopada. Giełda i t irani* 
szn*. A natr/iek ie  kredyty 210 80, rioioj p»us»wowa 00J -  
Alpiny 000-00, Djsceatc 193 00, Laura 000 00

NADESŁANE.
(Za tę rubrTir Redakcja me odpowiadaj

Śaluator
w e le if in U ek  nerek i pfcherna, dalerliwoó- 

A  u eew . rcum tyrv  goiften i oukrayey,
i nieAytoah y n y n fd źw  otteokewyek 

e$ i da trawienia,
fywfcdiu wlatąim 8ukwdm w Preeiawie (Węjrpń.

Najstateczniejsza a r s e n o w o - ż « J ł i z n a  w o d a
przeciw n ledok rew nośc i, chorobom  kobiecym ,, n e rw o ­

wym 1 skórnym  cierp ieniom  'etc. 604 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych, 

aptekacu i drogneryaeh.

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma,- 

py, nuty, ogłoszenia i t. p.
w y k o n u j e

i Warnia fWera ■ Spółki,
L w ó w , L y .^ - s k ó w  3 

H O T E L  E l K O F M ń H l .
A lberta  Sakowrona.. 

cs-Kali -do Lw ow a dn. 9 listopada 19u4. 
M. h r. B orkow ska z Mielnicy, J .  dr. Auso&nit z B u- 
czanza, J .  S -h e lan b e rg  z K rakow a, J. Teodorow icz 
z R asow a S. Nowosielecki z C ieszanow a, S . W o l-  
f&rt z D em nii P Loseow z B o ry sław ia , m ajor 
Schm nd z K rakow a, S . N ow ak z S anoka, K . A li- 
m anestiano  z B u k aresz tu , F . HQhn z G ro ttan , S . 
M adeyski z R osyi.

Z ostatniej chwili.

% rytibńw  toifarowyełi 
W l e f l e A  9 listopada. (Tel. w ł.) Usposobię- ■ 

uie giełdy silne, interes z początku zupełnie się nie j
rozwijał. ,

Bank rolniczy we Lwowie. R U 9 listo
pada 1904. Cen.-’ r.a. 50 kiiocram fw loco Lwó v W . 
koronowe W enie*, gotowa 8 80 do 9 —, ps*eaioa aitwi 
8 50 do 8-75, iyto gotowe 6 90 do 7 —, nowe 6 60 i . 
6.75, owies obroezny gotowy o 80 do • nowe « 6 » fo ;
6 75, jęczmień pastewny 6-6.1 do 675, jęczmień b r* w v -e  1
7-25 do 7-75, rzepak 10* do 10-20 rzepak nowy 0- -  
O-—, tToch pastę-.1-1, y c 65 do 7*--. gro er, d,. g iio w n  - 
8 25 10 25, wyks 6*bO dc d 76, bobik 6-50 .1-, 6 75 ł  •
ozka 0—  do 0-—, kukurudza nowa *-25 do 3'50, oLr^ :
7 50 do 7-7ftRtiinie) za 56 kilo o:l 230 do 24), kmiicąt.i 
ozerwon* 65 — do 75-— b i ł a  58"— tl-' 72 s w o ju ,
60-— do 70-—, tymotka 32-00 do 24*— i

S i rytun looo za 6U litrów now.v 44 :>■» >n 45 ;
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8 l ’i0 do 32 00

Cennik rU m ^płodów  w Krakowie  
z In i i  8 listopad* 1904 w „Hali zbożowej". — Tonde-i-yj i 
głąb?!*

Pszenica biała od koroc 9 30 do 9 5 ), biała tran/.yo  , 
do — , czerwona i żółta •9 35 do 9 6u( czerwona ;

i żółta tranzyto — d o  , węgierska — -— do —• -
Żyto krnjowe 0- — do 0- - ,  żyto dwor. nowe 7-75 do 
S 00. Urgowe 7-40 do 7-70, tr-.nzyto — di 
węgierskie nowe 0’0)  do 0*00. Jęcinaień brtwar-
ny 7 50 do 8*15, n* krnpy 6 70 do 7*30, ua paszę 6 25 .
do 6 50, tranzyto — do — —. Owies 7 45 do 7 60, 
Proso zwykłe 7* -  do 8*--. T a ta rk i 3*45 do 8-65. ” .n
kurydz.a nowa 0"00 do 00 0, s>anł 840  do 8’60. Cin-
ąuantin nowa 0*0)  do 0*00, Cinąn&ntin stara 8-55 do
8-85. Groeh Wiktorya 10-50 do 1 1 —, zwykły 9*50 do 
1100, pastewny 7-76 do 8*00. FasoU cukr 16*50 de 48-00. 
długa —*— do , krótkr 11*50 do l* - _ ,  perłowa IŻ* — 
do 13*-. Pobik 7-50 do 7 75. W yka 0*00 do 0*00. Rzepak 
zimowy 11 25 do 11*50, tranzyto — do — . Siemię : 
lniano 10*50 d o li* —, konopne 11*00 do 11*40. L niea —
—*—, Mak niebieski 26*— do 27*—, szary 22*— do 84-— . 
Konicu na nasienna ozerwona 55*— do 70 —, nasienne
biała 40*— do 56*— nasienna szwedzka —*— do —■* ,
Esparsetta 11*75 do 13 25. Lucerna — •— do —*—. T j- 
motka —*— do — . Otręby pszenne 5*00 do 5 20, żytne 
5*00 do 6*20. M^ka j«erw«na 6*09 do 6*20. Ofagi 4*40 do 
4*60. Słoma żytnia długa 2*50 do 2*80, pszeniczna długa i 
—•— fo  —•—, Mierzwa żytn a (• oO do 0*00, pszenioina 
—*—■ do —*—. Siano zwyczajno 4*60 do 6*00, Koniosyna

W ojna ro»yJHko-japońika.
L o n d y n  9 listopada. (Tel. wł.) Jap o ń ­

czycy sto ją  ju ż  tak  blisko wzgórz, okala ją­
cych P o rt A rtura , że mcżliwem jest dla nioh 
zakładanie min. R o sjan ie  pracują  nad za­
kładaniem  kontrm in.

Admirał Togo w yznaczył jn ż  okręty swej 
floty, które m ają czatować na flotę b&łbycką. 
Togo powybierał przeważnie m niejsze i nie 
tak  silnie uzbrojone sta tk i, głównem ich za­
daniem  będzie akładaó m iny na drodze, k tórą 
płynąć będzie rosyjska flota.

L o n d y n  9 listopada (Telegram  własny.) 
Wiadomość podana przez dzienniki, 'akoby 

enerał Nogi za pośrednictwem pewnego ro­
syjskiego ieńc» wezwał załogę P o rta  Artura 
do poddania bez względu na rozkazy Stessla, 
uw ażają ta  za niemożliwą

L o n d y n  9 listopada. (Tel. wł.) Aleksie- 
jew , k tóry  dziś ma przybyć do Petersburga, 
przejechał Syberyę w osobnym pociągu z ja k  
najw ięktzą szybkością, n gdzie się dłnżej nie 
zatrzym ując. Wicekról uigdzie nie pokazywał 
się w okń.e, a na “tacyach ubaw iono osobne 
patrole polioyjne by uniemożhv ió wszelką 
n ieprzyjazną dem ontlracyę. Potężny niegdyś 
wicekról, który  spowodował całą wojnę, po­
wraca obecnie do k ra jn  rodzinnego jak  
przestępca.

Ponowny wybór Rooseyelta
L o n d y n  9 listopada. (Tel. własny). A n­

gielskie dzienniki w itają  wybór RooseYelta 
sym patycznie, ais w każdym  razie nie sntn- 
zyastycjznif.

W ponownym wyborze widzą zapewnie­
nie, że Stany Zjednoczone nie lam ierońją 
wcale zmienić swej polityki handlowej.

Times daje w yraz parującem u ta  prze­
konania, że Rooscyelt *est osobistością po­
ważną, z k tórą zwłaszcza w sprawaoh między 
narodowych można pertraktow ać.

Eyyeton.
P w y i  9 listopada (Tel. wł.) Depntowo- 

ny Syveton zn iknął w nooy z Paryża, u- 
szedłśzj na  autom obilu. Jedno z p *im demo­
kratycznych donosi, że Syveton ty lko w tym  
oelu uciekł się do chwilowego w yjazdu, aby 
um knąć aresztow ania, dopóki nie odbędzie 
pojedynku z ofioerem Gaillet.
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Z JYtody.
K apelusz nosi się taki, w jak im  komu 

najbardziej do tw arzy. Małe, średiue, dnie i 
olbrzym ie, wszelkich kolorów, bardzo sute 
lub bardzo skromne, to  ju ż  “tęcz gustu i bu­
dkę tu, w tern jednak , jak we wszystkiem 
znowu rysunek  całości wielką odgrywa 
rolę. Kapelusz, jak ikolw iek  jest, powinien z 
ty łu  zupełnie przystaw ać do uozesania, od­
kryw ać włosy, to je s t  musi być pozbawiony 
ronda; z tym  w arunkiem  każdy je s t dobry i 
modny. Bardzo noszą płaskie, w ysunięte na 
czoło, a ścięte z ty łu  toczki, oałe z piórek, 
jasno zielone z orzechowym, są najładniejsze. 
Jest to eleganokie i bardzo praktyczne. Jako 
zbytkow ne przybranie strojnego kapelusza, 
prym  trzym a olbrzymi ptak  rajski, ale oały z 
głową ozdobioną pięknemi oczami z drogioh 
lub im itow anych kamieni i złotym  rzeźbionym 
daiobem. Je s t to istotnie prześliczne, ale bar­

dzo kosztowne, bo tak ie  p tak i są niezmiernie 
drogie.

Moda, co do kapelusza tak  tolerancka, 
je s t bardzo arbitralną co do sposobu czesania. 
Dziś nie ma eleganckiej, szykownej kobieoej 
główki bez niezmiernie sutego ułożenia wło­
sów w piękne pukle, pietrząoe się nad ozołem 
i na skroniach W Paryżu, t. j. u źródła 
wszechmody, kobiety od la t wielu pracow ały 
usilnie nad tern, by zniszczyć włosy własne 
bądź to różnemi farbami, bądź karbowaniem, 
paleniem  ltd. To też nadeszła chwila, w któ­
rej to własne sploty odozuły silne zmęczenie, 
odmówiły posłuszeństwa i zmusiły swe wła- 
śoioielki do zostawienia ich w spokoju, a uda­
nia się do sztuki. Wieloy m istrze grzebienia 
w Paryżu, wymyślili postiche, czyli pukle 
przypinane, które są ostatniem  słowem w y­
gody, praktyozności i ochrony własnych wło- j 
sów, Taki postiche, zręcznie u fryzyera zro­
biony, ładnie przypięty, przytrzym any pięk­
nemi grzebiuszozkami, to istotnie coś niezmier­
nie estetyoznego, nadająoego głowom naszym 
piękny rysunek, tę  la Ugnę, k tóra od głow y 
zaozynać się musi.

Sukno i m ateryał zwany vigogne, gruby, |

miękki i trochę, bardzo mało włoohaty, są i 
b ę ią  stale używane na  kostyum y spacerowe. 
Spódnioe albo trotteuses, to  je s t odsłaniające 
oałą stopę, bardzo praktyozne na jesienne 
niepogody lub też me aięgająoe ziemi, tak  
zwane do oboasa, właściwsze od snkien trochę 
strójDiejszyoh, pół-wizytowyoh na m ałe inti- 
mes zebrania i t. d. Każda strójniejsza suknia 
wizytowa, rantow a, obiadowa musi już  ko- 
uieoznie byó pow łóczystą i to naokoło ; tu  
znowu moda je s t bezwzględną, tak  być musi, 
trzeba się do tego nagiąć, ohoąc byó dobrze 
ubraną Krawcy paryscy ndzielają swej select 
klienteli lekoyi chodzenia w takich szatach, 
polegająoego na suw aniu, a raozej sztucznem 
wysuw aniu stóp z pod spódnioy i tym  sposo­
bem przenoszenia się z miejsca na miejsce. 
Cest tout un art Mesdamesl... i nio dziwnego, 
że tego trzeba się nauozyó.

Do żadnej stro jnej tuale ty  nie nosi się 
bluzki, choćby naw et bardzo wytwornej. S ta ­
nik musi byó z tego samego co spódnioa ma- J 
teryału. Możs być nadmarszczauy, ruszowany, 
ozdobiony haftem, koronką, plisowaną gazą 
i t. d., ale le fond musi tw orzyć jako  m ate­
ryał, oałośó ze spódnicą. W ogóle marszozki,

bufy, falbany, ruszę, to charakterystyka obe­
cnych strojnyoh sukien. Nawet, jeżeli suknia 
je s t w ykonaną z aksam itu lub bardzo grubej 
m ateryi, nie nadająoej się do tego rodzaju 
strojnyoh komplikaoyj, to na ten aksam it lub 
m ateryę kładą ruszę z gazy, krepy, pokry­
wają falbanam i plisowanemu i tern się tłó- 
rnaozą niebyw ałe ceny obecnych stro jnych 
tualet.

Modny ju ż  w przeszłym  roku taffetas 
zdobył sobie, ja k  teraz, najpierw szorzędniej- 
sze miejsoe w dziale m ateryalów, służąoyoh 
na wykoóozenie sukien eleganokiob. Dziś oała 
Europa... i wszystkie zakątk i Świata, gdzie 
wiedzą o modzie, posługują się tą  istotnie 
śliczną franouską prodnkcyą, tam  na miejsou 
niedrogą, a i u nas dośó przystępną, ze wzglę­
du na swój doskonały gatunek, a przez to sa­
mo wielką trwałość. T ualety, z taffetas, m ają 
jeszoze jedną doskonałą stronę, że spódnicy 
marszczonej i ruszowanej niozem się jn ż  nie 
p rzy s tra ja ; tylko stanik, pomimo bnfek, ubie­
rają  haftem , gazą lub koronkam i. Nawet dla 
osoby dużo bywająoej w świacie dwie suknie 
z taffetas, jedna skro innitjsza ciemna, druga 
stro jn iejsza jasn a  z różnem i małemi, łatw o

nskuteozniaó się dającem i zm ianam i w  do­
datkach, mogą w ystarozyó na oały zimowy, 
koncertowo-wizytow o-obiadow y sezon.

Słowo o fu trach  i okryciach. Na ulicę, 
na spacer, zawsze żakiet krótszy lub „bolero*, 
dłuższy sak na ozas ju ź  zupełnie zimowy. Co 
do fu te r wraoamy powoli do... klasycyzmu. 
W szelkie k rety , koty, szozury, wszelkie źre­
bięta i t. d., schodzą z planu, naw et popielioe 
zostały sprow adzone z chwilowego piedestału, 
zachow ująo, ja k  obeonie, właściwe im zawsze 
miejsoe fu tra  podszewkowego. Tylko jeden 
fok loutre, wieoznie modny bo prześliczny, 
używa się fu trem  na wierzoh i robią z niego 
piękne okryciowe konfekoye, przybierając je  
galonam i, p letn iam i i t  d. Na wieczór do 
sukni stro jnej, najpraktyczniejsza ro tunda na 
popielioaoh lub  na puchu, nie gnieoie ręk a­
wów, łatw o się zdejm uje, je s t  ze wszech miar 
najlepszą.

DROBNE OGŁOSZENIA
po M et. od wyrasu.

Bulion
świeży, parą gotowany, prsowyborny, p< 
iniicaycB cenach sir. 5 — 6‘—, 7 50, dli 
skorych i stuisgo drobin i dzikiego pta«' 
twa no 10 iłr. kilo. — Dwór Lapisy* 
Bneiamy.

Wałeczki i kit francuzką. T.a- 
kler bursztynowy. Wosk 1 szczotki do 
froterowanie. Wj borne mydełka ortu 
weeelkle artykuły domowe - gospedar

oze poleca najtaniej
W. CZOPP nnst. L. CZOPP, 

Lwów, ul. Żółkiewska I. 3.

Fabryka cukrów
ulica Frediy, poleca wybornych funt po 
madek fio i  ho et., karmelków 40, czeko­
ladek 1 zlr. 22!

7 n <a l r c n t i f A  p,Cłkl 1 da»tka p° 3Ł  [■ J A *  II i n  centy poleca Cukiernia 
krakowska, ul. Fredry, Lwów. 219

P i f l l H l r i n n l f i  zaręczynowe, obrączki I IO I  a 'nim jlu b n c  oraz wszelkie 
wyroby słotę i srebrne poleca F .  K s s t >  
a t o w s U ,  L w ó w , P l a c  H a l i c k i  S .
Przyjmuje waselkie obstalunki ł reperacye
___________________  2 3 3

Osoba |at 34, z dystyngowanej 
r» rodsiny, mówiąca 

po francusku, niemiecka i polaka, wdowa, 
pouokojo miejsca jako samoistna za- 
nądesynl domu, albo jako towarsysz- 
ka lnb lekterka. Adres: poste restante 
Lwów, Wanda Dódllie 1. U.

Słuchacz IV. r. praw
pragnie pożyczyć pod gwarancją 200 kor. 
potrzebnych dla uzupełnienia studyów. Po­
życzką zwróci najdalej aa 2 lata za dowol­
nym procentem. Adres wskaże administra- 
cya „Gaz. Nar.*

Kowoźć!
| / f t l f ł | > y  na pacha, wierzch i spód jedne- 
IM J1 U I W kowy, obustronnie do użytku 
leciutkie 1 oiepłe po i ł .  16*50, 18, 30 do 
23 zł.; atłasowe jedwabne po zł. 20, 26, 
30 do 40. kołdry iwykłe od zł. 3*60, 4, 
6, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je­
dwabne po zł. 12*50, 14, 16, 18, 20 do 80.

f t f l o ł n r " € i n n  e*y8to włosienne za 3 
l ł l< I» U I  O l /U  poduszki zł. 14, 16, 18
30 do zł. 30. Materace z morskiej tiaw y 
6*50, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „H i­
giena* ze słomy pasparowanej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem 
po sł. 10, 13 do zł. 20.

N n u /A Ć Ć  I Maszyna parowa odśw le- 
l U n l l w u  • i*  | ezyśei poduszki ple

rznne zupełnie jak  nowe po 30 ct. za 
tylko w gpeeyalnej pracowni koł­ki] o

der 1 materaców 667

Józefa f̂ chusłera,
we Lwawle, nL K opernika 1. 6 .

Konkurs.•
Zarząd powiatowej kasy dla cho­
rych w Tarnowie rozpisuje kon­
kurs na drugą posadę lekarza tej 
kasy z płacą roczną 2.000 koron. 
Podania należy wnosić do Zarzą­
du kasy choryoh do 15 listopada 
1904 r. Obowiązki lekarza kasy 
chorych normuje instrukeya lekar­
ska, którą na żądanie przesyła 
podpisany Zarząd opłatnie.

Tarnów 3 listopada 1904 r.
Pow iatow a k a a t  d la  chorych  

w Tarnow ie. 771

I t l a l i o  kolorowane
y  fototypie
pom nika Mickiewicza,
oraz zapasowe numery „Dźwigni* i „Lo- 

_ _ _ _ _ _  tnych Listków* otrzyma b e i p ł l t n i e  ka-
_r  . żdy, kto nadeźle jedną koronę jako kwar- 

t — t al ną próbną prenumeratę pod adresem : 
R edakcya „Dźwigni*, Lwów. 765

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G A Z E T Y  H A B O D O W E  J “

ul. Kopernika 1. 7.

3D O  3 3 - a l 0 3 r c i a :
F. Suryn. „Fatalne wpływyu powieść 1 tom str. 144 k. — 50 h.
A. Halka. „Tatarka* powieść 1 tom str. 96 . . . . „ — 40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str. 4 0 8  „ 1 — „

J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 358 . . „ 1 — „
„ „Szkiceu 1 tom str. 253 . . .  „ 1 — „
„ „Wspomnienia starego kawalera11 powieść

1 tom „ 2 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Krochmal brylantowy
683

„Bażanta11
uznany powszechnie za najlepszy —  wszędzie do nabycia.

G .  k .  kolej państwowa.

670

W stylu Zakopiańskim
rauibioae, w szkole przemysłowej w Zako­
panem sporządzone meble de pokoju ja  
dolnego, tanio, natychmiast do stu < lanii 
w H all Aukcyjnej, Pasaż M ikolascha

1 a  I r i a n u  Ir Stams*aw Kspuciusk, po-
Ł-dłP IU I l i m  izukuje pracy we Lwo­
wie lab na prowincyi, Lwów, Spadzista 1, 1.

200

l a u r i y d e l k u
■ k w a i i f l b m w a n a  p o a z n k t ą j e  
l e k t y l .  , . H n r y a “  p .  r .  L w ś w .

«99

Poszukuję dostawcy
50 kg. maiła deserowego dziennie i 500 kg. 
maała solonego dwonkiego miesięcznie.- 
Zgłoszenia nadsyłać proszę do Handlu 
Leonarda Soleckiego, ul. Batorego 2, 

Lwów. 750

Koszyk 5 kilowy jabłek
szlachetnych jesiennyeh lnb zimowych, cy­
tryn ów «k, renet lub sateSyn 2 k. 50, ku­
chennych 2 kor., wysełs aa zalioską Zorza! 
egredu W róblew iee p. D obrewlany.

764

Uwiadomienie.
H l M  B )  f l a k ,  który był zatrudnio­
nym w moim handlu jako zastępca w spra­
wach sądowych, na dniu dzisiejszym wyda­
lonym został, nie ma więc prawa do zała­
twiania jakichkolwiek spraw, a temsamem 
pobierania pieniędzy od moich PT. Odbior­
ców. Wszelkie kwoty pobrane praez Ada 
ma Ryżaka po dniu dzisiejszym będą usna- 
se sa nieważne. 769

J ó z e f  M u w n i c h i *
S k ł a d  m u q a  d e  sayein , L w ó w ,  

H o t e l  &*rt a .

Ekspedycya anonsów
H B M R T K  9 C H A L B K

Wiedeń, I. W ollzeile 11, parter 11. piętro
■ałożone w r. 1878 — Telefon 619:

Konto oiekowe ek. pocztowej kasy oszczędności 804.316.
Poleca się do najtańszej i  najrzetelniejszej poeta i eo do zamówień insera 
tów do wszystkich „w et krajowych ś zaaranicznyeh. Fachowe rady, projekta 
na anonzy, jako te t oceny tychie wolne od opłaty. Najnowszy wielki katalog 

gazet dla ingerujących gratis » o łatnie.
Własny zbiorowy wykaz te czasopismach „Nowej Fressy" i „Nowego Wied. 
Tagblatuu dla anonsów koi dej treści, jako to', k a y n a i  sprzedały w kaidej 

gałęzi, zpółck, ageneyi, zastępstw, podań o posu h> » wypis ofert itd.

*3H

Pociągi lokalne.
(Csas żrodkowo-enropejskl).

O d c h o ó a ą  ze Lwowa

do Brznahowic 6*48 rano, 9*30 i 10*50 przed połudm, 13*38, 8*06, 3*36. 6*06 no 
południu, 7 05 i 8*04 wieczór (od 8/6 do 11|9 wł.), l i - ió  w noL
każdej niedzieli J

do Jenowa 6*50 rano, 9*15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1'85 
po południu (od 16/6 do 31/8 w niedzielę i święta), 8*18 D0 D0. 
łuduiu  (od 1/6 do 80|9 włącznie) i  5 48 po południu

do Szozeroa 1*45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i  święta)
do Lubienia wielkiego 8*15 popołndn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P n y c k e d z ą  do L w ow a:

■ Brauohowic 6*42, 7*30 rano, 11*45, przedpoł. 1*47, 3 16, 4*80 i 6 03 pó nołuiL
7*54, 9*12 wieczór (do 11/9 włącznie).

z Janowa 8*20 rano, 1*16, 4*45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedaielę i  święta)

ie  Szozeroa 9*35 wieciór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedaielę i święta)
z Lnbienia wielkiego 11*85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i a)

m

Ruch pociągów kolejowych
# b « w i ą n | ą e j  a d n i e m  2 0 .  l i p c e  1 9 0 4  r e k u .

(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG 
posp.josob. 

eh. o g .

2*31 —

3.25
Tóo

6*10

Cwów, Akademicka 2 a.

prawdziwy 594

Erem
og* orkowy

de zplfkszenla i wydeUkaeeulu 
tw e c iy .

Ceua 1 kereuę.
łe Lwowie : Pruy ul. Sykstuiklej 

L 25 i przy pL Maryaeklm 1. 11.
f Krakowie: Sukiennice 1. 20.
F Praemyślu: ul. Mleklewleza 1. 11.

W iedeński
Bank Z w i ą z k o w y

Filia we Lwowie.

Kapitał akcyjny: 
k. 80,00 ) 000

Fundusze rezerw ow e  
k. 23,037.428 18

L w ó w
we własnym gmachu 

nrzv

Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Telef. nr. 368 Kant. wym

Zakład cen tra lny : 
W iedeń.

F IL IE  : A.ussig n/Ł., 
Berno, Budapeszt,Ozer- 
niowce, Grao, Proście- 
jów, W. Neustudt i St.

Pólten.
12 kantorów wymiany 

i kas depozytowych 
we W iedniu.

D o  L w o w a  z
(n a  dw orzee g łów ny)

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa D elaty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, 
Gzndina, Serethu, Radowiec, Dorny W atry  i Suczawy 

K rakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 
P ragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delat-yna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i św ięta) Korozmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhoiuetha 

Rawy ruskięj, 8okaI»
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Cbyrowa, Borysławia, K ałusia 
Sambora, Chyr owa 
Stanisławowa, Zydaczowa, Potutor,
Jaw orow a
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróś, Orło­
wa, Mezó Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Bzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Zydaczowa, Potu tor, Kórósmezo 
Eawoeznsgo, K ałusza, Cbyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), N. 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. K alosza, Zaleszczyk, Kocinania, Nowosieliey 
przez Zuczkę, W yinicy, Serethu, Suczawy, Radowiec 

Podwołoezyek, (OdesłY, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezyn.eu, Kozo wy 

T uchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryj*, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potntor, 

Zaleszczyk, Hnsiatyna, Iwania puat., Skały, Kopyczyniee 
Krakowa, (Berlina, Wrouławia, vViednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mieloa 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Iekan, ^ydacuowa, Now*osieliey, Serethu, Berhomatku, Czudina, 
Broim y

Krakowa, (Berlina, W roetawia, Wiednia, K arlsbadu, Pragi), Zt- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącaa, Or-

■ ' ir  ' - * -  ■ - • -

POCIĄG
posp. |oaob.
odchod. o g.

•45 —

3*51

7*30
7-40 
7*45
8-00 
8*10
8*20
8*65

10-02 
10*20 
11*25 
1*10

1*30 -

-  4*35

5 40

—  5-50

8-25

1*55

2*45

2*55

4T0

P5
6*30

646
6*50

8-35

9*10
9*25

10*35
10*45
10*50

3*05

Załatw ia wsielkie interesa bankowe oraz trans&kcye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a m ianowicie:

Priyjmuje w kładki w rachunku ezekowym i w rachnnka bieiąoym.
Przyjmuje wkładki n a  3*6% książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy się 
s dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank a własnych funduszów.

E sk o n tn je  weksle, otwiera kredyty i udziela zalieski w podkład papierów 
wartościowych.

Pneprow adzt wszelkie obroty giełdowa na targach krajowych i lagreuioz- 
nych. '

K upuje  i sprzedaje papiery w artościow e, w aln ty  i przekazy na zagra- 
nicane miejsca.

W ydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
W ymienia kupony i wylosowane papiery wartoseiowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed g ratam i z wylosowania.
Rewiduje beapłatnie numeru losów i innych papierów wartościowych, podle­

gających losowania.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne oznwanie nad interesami klienteli.

U łatw ienia wszelkiego rodzajn, nmoiliwione doświadczeniem i rozgałęziony­
mi stosunkami w oałym świeeie kupieckim. 488

_  910

_  950

—  10*00
10*20

_  1 0 '

towa (od ł/7  do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, thyrow a 

Ickan (Bukaresztu). Potutor, zydaczowa (od 1/5 do .UK9) Csortkowa, 
Hnsiatyna, Kórozmezó, Nowosieliey, Dorny W atry, Souzawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, OświęCiiua, Wielicaki, Lubaeaowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Cbyrowa 

Sambora, Chyrowa, Seneka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycsyniec, Zalesz­

czyk, S k iiy , iwania. pustego, H usiatyna 
Law ocznego, (Pesztu), Cbyrowa, Kałusza Buiyaławia, Kouliawijy

Ze Lw o w a do
(z d w erea  g łów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego’ 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sąt-sa 

Iokan, (Jasi, Bukaresztu, Constaney), KórósmezS (od 1/5 do 30/9) 
Słob. rung., Seretu, Berhomethn, Borodlny, Suozawy, Dor­
ny Watry, Koomania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesatu, Sambora, Sanoka, Me*° Laboroza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Oiłowa. Wie­
liczki, Oświęeima

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaozowa, Petutor, KbrÓs- 
mezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny. P u tn r . Dorna 
W atry (od 1|7 do 31/8), S czawy ’

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Biodów, Kopyosyniec, H usiatyna. 
Czortkowa

Ławocanego, (Pesztu), Drohobycza, B o ry sła^u  
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K arlabadn, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrieiis Za­
kopanego (v. Kraków od 36/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, f ly . 
manuwa, Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Saoza Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęoima 

Lawocinego, Chyrowa, Borysławia, Kałnaaa, Chodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potntor
Czeruicwioe, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyuiee, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, G rzym tł -wa 
Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresstu), Kałusza. Zydaczowa, Czortko- 

wa, Zaleszczyk, W yinicy, Kórósmezo, Koomania, Oorny 
W atiT, Suczawy, N.iwosiel.cy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), J a .  
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąoza, Lubaczów 
Oświęoima

Tuchli \o d  15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł ' 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa liał.M<, 

Rzeszowa, Lnbaciowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kełomyi, Żydaozowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadn), — yrowa, Mesó-Laborcz, (Pesztu), Ń, Sąoza, 
Orłowa, Oświęeima 

Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusz t 
Rawy raskioj, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem yśla (od 1/5 do 80/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zalesiezyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosielicy, 

Berhomethn, Czndlna, Serethu, Brodiny, DornyW atry, Suoaawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielioaki, Chabówki. 
Zakopanego (od 1/6 óo 34/6 i  od 16/9 do 30/4/, Jasła 

Podwofoezy.->o, Brodów, Kopyczyni«c, Iwania pustego Potntor, 
Skały, H niiatyna, Zaicszciyk, G riym ało v .

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

315 -

N a dw orzec „Podzam cze" 
Tarnopola, Borek wielkich, G lym ałowa
Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

ołooiysk, (Odessy, K ' '  * ~
ty na, Kop^oiynieo^

H usia-J odwołooiysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, 
tyna, Kopyozynieo, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszoayk, Potu­
tor, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, Brodów, Griym ał.

i  odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zalesz­
czyk, P o tn to r, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

7 i dwerea „Podzameie*
Podwołocaysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husia­

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Bkaly, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pnstego. Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zadesiusyk, Grzymałowa

U w a g i: Fora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-euro^ejsk; jest późniejszy o
86 minut od czasn lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiern c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

W ydaw ca  i odpowiedziami? red a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii F iliera i Spółki.


